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Ja i robiono w tory do Soj ?
B p ł 5gdn Hp .  w sprawie wiboraw w woj. teraopolsbiew.

?0 C Z Y IA C H  POZNAJECIE IC H !
CicĄr prze a rokjem p. Switalski sta­

nął na czele rządu, odw iedził  18-go 
kwietnia dziennjkarzy w  sejmie i po- 
w jedzia ł  ico następuje:

„UtklaraCjC nowych rządów  są 
wtenczas potrzebne, jeżeli w  tych za- 
paGhienjaeh, które obchoazą najszer­
sze Wąrstwy społeczeństwa nowy 
rząd1 ,ma zasacjnjczo rozpocząć now y 
kurs. Tylko tak zasaan jcza zm iana 
wym aga 'publicznego oświadczenia ze 
strony 1 ow ego  rządu, o jego zamie­
rzeniach. Tej potrzeby wr tej chwili 
obecnie nie ̂  u iyczaw am  i dlatego 
muszę pirosjć, by panowje wstrzymali 
swrą z obowiązku w aszego zawodu 
ptynącą ciekawość i byście cierpli­
wie oceniali azia la ln o ść  tego rzą­
au, nje w eclug  jego  zapow iedzi, locz 
lueatug teg o , co "ob i" .

P. Sławek też powiedział o b ec iie :  
Ja nje lubię mówić o swoich za­
mierzeniach, póki nje przygotow ałem  
ich a o  realizacji". Dalej doradzał 
dziennikarzom, aby znaleźli sobie 
materjal oo  -pisania Ę  tern, co Pol­
ska już dokonała, oczywiście i w  
tern, czego dokonał jego poprzednik 
p. Śwjtalski.

Skoro iuż mamy “•przypominać, co~ 
bylo, czytając obecnie wyżej cy to­
wane oświadczenie p: Sw italskiego z 
Trzeć1 roku, musimy stwierdzić, że 
treść tego •oświadczenia, chociaż bar­
dzo  lakoniczna, nie by ta  zgoatia z 
rzeczyn isfoźci.q.

P. S i'i ta ls k i  w łaśnie w swym rzą ­
dzeniu aiśiął n o w y  k w s ,  jakiego j e ­
szcze w Pollsjće nje było nawTct w o- 
Kiresie pom ajow ym . Świadczą o tern 
‘Zyny, jakje nastąpiły, a które rozpę­
t a ł y  pv kraju pożar walk  politycz- 
i.Vch przy równoczesnym ro zw oju  

katastrofy gospodarczej, z pow oau

braku jak iegokolw iek za in te resow a­
nia tymi zagadnieniami ze strony 
rządu.

Oświaurzenie pułk. S ław ka jest o 
strożrijejsze, tu brak wrsze!kiego uza­
sadnienia tej wstrzemięźliwości, o 
program ie rząau  można w n ioskow ać  
jdhyba z dawniejszych jego  wynurzeń, 
z których najbaruzjej z n a ie  jest ow e 
zagrożenie „łamaniem koŚfii“ prze­
ciwnikom politycznym. Dlatego n a 
wiele rzeczy należy być p rzy g o to w a­
nym, (cokolwiek naaejazie, nie po ­
w inno być ula nikogo niespoaziaUką.

O ile chodzi o w ew nętrzną struk­
turę administracyjną i jej kierunek, 
wskazuje ‘w iadom ość, że usunięty 
przez rząG p. Bartla w arszaw ski ko ­
misarz rządu Jaros,zeWicz w raca ao 
służby publicznej. O w  pan był p e w ­
nego roazaju  typem  i sym bolem  w 1 
admin-stracji p ań s tw o w e j.  Pow ró t je 
go  natychmiast po zmianie rząau ma 
też sym boliczne znaczenie. Na kieru­
nek w tej dziedzinie wskazują  też 
pogłoski, ciągle powtarzane, że kil­
ku ministrów o mniej militarnymi u-

Sj osobieniu ma jednak ustąpić.
O konstytucji g robow e milczenie, 

natom iast mówi się i pisze dużo o 
bliskich wyborach. N aw et pułkowni- 
kow ski i kom orników organ „G azeta  
Po lska“ , która dopiero  przed kilku 
dniami uw ażała w ybory przy obec­
nej ordynacji wyyborczej za w yklu­
czone, dziś zmienja s tanow isko, prze­
widując ten akt rozpaczy.

Milczeniem też otoczono pilną 
spraw ę uruchomjenia życia gospodar­
czego i łączącą się z tern klęską 
bezrobocia. Mimo,*hż£, czarna rozpacz 
ogarnia looraz szersze kręgi ludności, 
tymi zagadnieniami nikt się nie' zaj­
muje, nie wioać też nikogo, aby 
umiał się nimi zająć.

Bezj.yogrctm owość  w tej azieazinie 
cechuje wszystkje rząay ipomajowe, a 
okres czteroletni był chyba d o ­
statecznym, aby p ro g ram  jakiś s tw o ­
rzyć. I dziś stoimy też wobec próżni.

Jest rew jen kurs polityczny, cia­
sny,. partyjny, o którym lepiej p u ­
blicznie nipy mówić, i oto cala mą­
drość. pom ajow  ego rządzenia.

Rząd niem. utrzymał mą
za cenę ustępstw na rzecz nacjonalistów.

BERLIN, 3. kwietnia. (PAT.). Na 
GZjsiejszem posiedzeniu Reichstagu, 
poseł Hugenberg, w imieniu frakcji 
niemiecko-narociowiej złożył oświad­
czenie, żef rakcja g ło so w ać  będzie so- 
likarnje \ •'zecswk.o wnioskow i socja­
listycznemu o wotum nieufności dla 
rządU

W  głosow em u w niosek socjal-de- 
moKratóW' o wyrażenie votum nie­
ufności ula rząau, odrzucony został

252 głosami przeciwko 1S7. Za wuio 
skjem glosow ali  socjal-Qemokracji i 
komuniści.

W  kolach parlamentarnych utrzy­
mują, że akcja w celu pozyskania  
frakcji niemiecko-naroaowych, poczy­
niła szereg ustępstw’ na rzecz postu­
latów, wysuniętych wczoraj przez 
pirzedstawjaieli nacjonalistów.
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Na marginesie sanacyjnych dobrych obytzajóM.
Z m ow y p. Sławka trzeba  konie­

cznie d trw alić  niektóre ustępy:

„N ie gonjłiśmy za popularnością 
śroekami demagogicznego loszuki- 
wania obyw ate la" .
Nie bęaę wryl jczac demagogicznego 

okłam yw ania  ‘ społeczeństwa przez 
BB w rodzaju „radosnej twórczości", 
gpy w  kraju nęuza i głód, jakich 
do tąd  nie było, a w spom nę tutaj tyl­
ko choćby o „ślubow aniu"  tych pa­
nów, że nie chcą być m eoapow ie- 
dzjaln. przeć sejmem. T o  pięknie. —  
Każdy cz łow iek  z honorem będzie 
zawsze za swe czyńyt odpow iadał,  a 
nieodpowiedzialność posłów' ]>olega 
na tern, że są nietykalni. że  j; ierwszy 
z brzegu policjant, gd:y np. poseł 
av jakichś Mysich Dziurach, albo na-* 
wet w5*świetnej stolicy śmiało powie, 
jak np'. u nas fest, nje możfejgo za to 
aresztować. A zwwkłego obywatela 
może. T o  jest ten przywilej posła 
suw erennego. Ażeby ten przywilej 
znjesć, trzeba na to  uchwdtły par la ­
mentu i zmiany konstytucji, bo ten 
przywilej jes t  zastrzeżony w naszej 
konstytucji.

Czyż to  nie jest dem agog ja i to 
bardzo krzykliwa aem agogja, gdy 
mówi się o 1 zrzeczeniu się nieocipo-* 
w leazialndśiCi, ,c,o jest możliwe d o p ie ­
ro  p o  zmianie konstytucji i gdy W 
rzeczywistości brak jest ochoty co 
■pionoszenja oapowiedzialnbści za  
sw e czyny?

Chcecie d o w o a u ?  Służę i przyta­
czam z „L w ow skjego  Kurjera P o r ." :  

„Po  napadzie' pos ła  klubu sejm o­
w ego BB, jakiegoś Dobrzański dglo 
z Krakowa n a  pos ła  Rybarskiego, 
Klub Nairddowy p o w z ią ł  uchwałę, -  
wr której stw ierdzał

„Brak w ystąp ien ia  przeciwko p o ­
słow i Dobrzańskjemu ze strony klu­
bu BB Klub N arodow y  uważać bę- 
dzje za wyraz solidarności z nikczem­
nym postępkiem  p o s ła  Dobrzańskie­
go v- * 4  1

Klub BB nrzieeiw' swemu członko­
wi nie Wystąipjił".

Czy to  p ięknie  m ów ić o odpow ie­
dzialności, a nie brać od'p-o\vieazial- 
ności za nikczemny napad  sw ego 
kompana?

Dalej w swem oświacczeniu ryzy­
kuje p1. S ławek tw ierdzenie:

„P ostępow an ie  większości sej­
mowej nie ma na celu ani dobra 
państwa, ani rzetelnego zrozumie­
nia istotnych interesów1 społeczeń­
s tw a" .
Limanowski, Daszyński, Sirug, czy 

Diatnand, Motz czy Maksymiljan M a ­
linowski z „W yzw olenia"  uje dzia­
łają dla ^ob ra  państw a, a Zdziś 
Strouski, były ka; jtain g w ara j i  p ru ­
skiej Rauziwiłł, Sanojca, czy inny

Jaruzelski wjeczą, czego potrzeba 
społeczeństwu i wszystko co czynią, 
czynią dla dobra  republiki.

„Czujemy dobrze, że większość 
sejm owe też to  zrozum iała, że do 
s łó w  naszych i naszych uchw ał 
jnną niż oni przywiązujemy wagę, 
że t r i o z i m y  na w iatr, zJa od p o ­
wiadamy naszym honorem za d o ­
trzymanie tego, cośmy przyobie­
cali. Na tern w łaśn ie  polega /M jwa- 
u a obyczujcki* se jm o w ych 11.
Niestety, ze względu na obecne 

stanow isko  p. S ław ka truano  nam 
do tych s łów  aodać W łaściw y  kom en­
tarz, przypominamy tylko 1 ) że p. 
Sławek p rzeć  kilku miesiącami mó­
wiąc w  Łoazi o potrzebie zmiany

„G azeta W arszaw sk a"  oceniając o- 
śwladczenje p. SławTa, stwierdza, że 
płk. Sławek jest 'tiajzaufańszym  /;!om- j 
iitffa iiftn  marsz. P iłsddśhiego  me  
dzięk i ztdolno.f&iom •politycznym, ,ate 
raczej przeciw nie. Marsz. Piłsuidski 
należy a o tych, którzy nje znoszą 
w' swojem otoczeniu Iudzi-aorasta ją- 
cych im chociażby do ramion, ale 
w'olą pśroporcję znacznie mniejszą. — 
Na s tanow isku pir-ezesa Klubu BB — 
tw ierdzi „Gazeta W a rsza w sk a"  —• 
pos. Sławek spisał się zupełnie nie­
tęgo. Taktyka jego i w ystąp ien ia  
przy rozmaj tych okolicznościach do- 
p ro w ad z iły  dk> zupełnej izolacji BB 
na terenje sejmowym.

Sytuacja polityczna byłaby zupeł­
nie inna, gayby nie nieuaolnc do ­
w ódz tw o  posła Sławka na odcinku 
sejmow'ym. Również na Iłowem sta­
nowisku npę w róży mu „Gazeta W a r­
szaw ska"  c ługiego pobytu i sąclzi, 
że nie litrzynm  się o n  \rkuvet a,o pza.su 
zw o ła n ia  n o w e j ses ji zw ycza jn e j te­
go  |czy innego Sejm u.

Dla zwalczania kryzysu g o sp o d a r­
czego nje wyystąrczy za te lefonow ać 
do  Belwederu po rozkazy —  bo tam 
temi rzeczami się nie zajmują.

„R obotn ik"  wr artykule p. t. „Pan 
Prezydent a rżąc’ pana S ław ka"  
stw ie ru /a ,  że rząd pana Sławka ma 
chat akter 'wyjątkouźo 'drażniący i w y­
zyw a ją cy  W stosunku  JrJo Sejm u  i de- 
mokwteji z e  w zględu na sw ó j s/dań' 
o so b o w y . n, •

Rząi. ten, wpyawazie nie form al­
nie, ale faktycznie, jest rządem nie- 
ko n sty tu  tj$//iym Ma o 11 bowiem prze­
ciw ko sobje większość Sejmu i taki 
oto ' rząd pozyskał podp is  P ana  Pre­
zydenta.

„R obotn jk"  występuje przeciw tej 
decyzji P. Prezydenta, tw ierdząc że 
o ile g ło w a  państw a , rządzonego

konstytucji w  duchu BB, zap o w iad a ł  
połamanie kości kilku posłom , n a  
wTypadek, guyby na te zm iany się nie 
zgodzili i 2”) że chcąc przeszkodzić 
obradom Komisji budżetow ej sejmu 
członkow ie klubu BB z pułk. Sław- 
kiem na czele weszli go sal i, poczem 
niektórzy z tych panów, jak wyżej 
wTsp'omniany Zaziś Stroński, prof. 
Kozłowski, były luaow iec nauczyciel 
W ojtow icz , obszarnik Jaruzelski za ­
częli się awantu,rować w sposób zgo­
ła nieelegancki...

A ’M  co było w sobotę po posie­
dzeniu sejmu, o tern piszemy na po­
czątku tych uwag.

T o  są uob  c obyczaje- 
~—o —

konsty tucyjn ie  nie chce iść z w ię ­
kszością , m usi rozw iązać p-ar lam ent 
i tyor/.isąć n o w e  w ybory. Na Zarho- 
Wzje njema tego nigizie, aby m iano­
wać rząo  mniejszości, mający prze­
c iw ko  sobje, olbrzymią większość i 
utrzymywać nadal ten Sejm.

Posiedzenie Rady 
[ministrów.

WARSZAWA, 3. kwietnia. (PAT.). 
Dnja 3 bm. w  godzinach popo łud­
niowych, odbyło  się poją przewodnic­
twem prezesa Rady M ir. W aie rego  
Sławka i z uuziałem marsz. Polski 
Piłsudskiego, posiedzenie Rady Min.

Na posiedzeniu  tern Ra_a Min. wy­
słuchała, między »n., sp raw ozdanie  
kjerowipka m jnjsterstw a skarbu o sta  
n[e t r a n s ó w  państw a , spraw ozdan ia  
kierownika m inisterstw a j rzemy.słu 
i hanolu o sytuacji gosj: daarczej, 
spirawozcanja ministra pracy i opi-e- 
kj społecznej o 'Sytuacji na rynku p ra  
cy, oraz refereatu min. komunikacji 
o stanie finansów' koleji.

AKCJA \ 'I E  PO SŁU SZEŃ STW A  W IX - 
iijA C ir.

BOM BAJ. 3. kw ietnia. (Pat.) W 'dz.en- 
liiku  .Ą oung India", Ciandhi z a p o w e - 
•cteuu -rozpaczętie m asow ej akc ji n iep o słu ­
szeństw a cyw ilnego n a  dzień 6. b. m.

IIANK ZA W Y Łl D ZO M I P IE N IĄ D Z E .
j a  o : ,  :y 'kwietnia. (P at Aresztowano tu 

dwóch aler/.ystów, którzy, gdy polecono 
nn likw idację spraw  pewnego banku , z a ­
łoży li nowy bank za p ieniądze w yłudzone 
cni kl.iffiilów swoich lnooodawców z; a k o e . 
Z łoczyńcy o trzym ali w ten sposób 1.800.000 
tr-mków. W |C,żn,sie śledztw a m e  znaleziono 
ani papierów  bankow ych ani p ieniędzy 

 O —

W obliczu no&ej sytuacji.
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lak  rubiona wybury do Sejmu.
Wyciąg z dokumentu.

wł.).WARSZAWA, 3. IV. (tel.
Mamy przea sobą dokum ent urzę­
dowy, tekst -orzeczenia Sądu Najwyż- 
szego w  s p ra n ie  unieważnienia 1 
nianuatu pose lsk iego  Be-Be w  okrę- 
Sfu wyborczym 54 T arn o ro l ,  Poda­
jemy niektóre ustępy z tego doku­
mentu .

„Na podstaw ie aliższego zbadania 
dkt obw odow ej kom isji  wyborczej 

3 p o w . zbaraskiego przyszedł 
Sąd1 N ajwyższy do  przekonania, że 
zarzut uczyniony tejże komisji co do 
mylnego obliczenia g ło só w  Oddanych 
na ljstę Nr. 1 jest słuszny. P ro tokó ł 
g ło sow an ia  |stwie|rdzał bowiem pier­
w o t n e  w  sposób oczywisty, że liczbę 
głosujących w yborców  oznaczono 11 a 
620, które następnie czy to  drogą 
ta łszu  pzy też pom yłki zmieniono 
na 820. Na drugiej stronicy proto- 
kołi: g ło sow an ia  liczba g łosów  na 
lisię Nr. 1. złożonych 376 jest znów 
W .sposób oczywisty

yi\rzerobionct.
z liczby p ierw otn ie  w  tern miejscu 
wykazanej. 170 lub 178 g łosów . Nie­
praw dziw ość liczby 376 wynika rów ­
nież z kart obli czeniowych, z któ­
rych w idoczne jes t  dopisanie inną 
r ? 'ą  jp innym .atramentem, g o . .piejr- 
w< trtie zaznaczonych 176 głosów, 
jako jodioianych na !l[stę Nr. I aalszydh 
głosówT...

Liczna 376 na odwrocie głównej 
karty .ibhczeniawej w  obu egzem­

plarzach także jest widocznie przero­
biona z liczby- 176...

W zestaw ieniu  wTynjków' g losow a­
nia dotyczących komisji obwH>dowych 
pow. Kop-yczyńskieigo wTykazane zo­
stało, iż na listę N r 1 oddaino w  
Czarnokońcach Wielkich głosów w a­
żnych 1,063, na ljstę zaś Nir. 18 g ło ­
sów 151, przyczem w egzemplarzu 
zestaw jenja z wTyników' g losow ania  
db lączonychido  akt Sądu Najwa w i ­
doczne jest

oaskfoban ie

w* miejscach, w  których powyższe cy­
fry są wypisane. Tak więc wskutek 
przestawienia cyfr wspomnianych po  
w iększono  liczbę głosów na korzyść 
listy Nr. 1 o g ło só w  912 i o takąż 
liczbę zmniejszono ilość głosów' od­
danych na ljstę 18". t

To w szystko  oziało się wT marcu 
1928 r., z jeay generalnym komisa­
rzem wyborczym, mającym pieczę 
nad praw orządnośc ią ,  był p. Stan. 
Ca,r, obecny min. sprawiedliwości, 
k ierow nictw o organizacji w'yborów 
spcczywało wT rękach gen. S ław oj- 
Skladkowskjego i w  rękach ówcze­
snego oyrektora departam entu  p-oiit. 
p. Sw italskiego.

Hiemby u progu w yltów .
Po -aymisji gabinetu towr. Mulle­

ra w Njemczech, który —- jak w ia ­
dom o ustą. (ł z pow odu trud­
ności wr .pir/.epr-owsdzeniu ważnych 
ala klasy pracującej ubezpieczeń sp., 
utworzył now-y rżąc przywódca cen­
trum Bruenjiig. O d  p.jerwszej chwili 
jeanak losy tego gabinetu są njepew’- 
ne ze w’zględu na brak oupowied-ijej 
'większości p,ąirlamentarnej. W  skład 
jego w esz li  reprezentanci s tronnictw  
c-entrowTych i jpjrawioowj ch z wryjąt- 
kjem i rawogo skrzydła nacjonali­
stów, t. zw . njemiedko-narodow'ycli, 
którym patronuje Hugenberg. Wobete 
braku większości s tronnictw o to  sta­
now i języczek u wragi, który może 
zadecydować o  dalszych losach g a ­
binetu Brueninga. Jak dotąd, nie-

Zwolnienie 40 lekarzy w Kasie chorych.
Donosiliśrm juz, że kom isarz Kasy 

chorych m. Lwowa, osław iony N a ­
dzieja, wypowieGzjał około  40 le­
karzom ptosacy w tejże kasie, a Do­
konał tego bezprawnie, wbrew- obo 
wiązującej u-mowde z lekarzami. W  
ezasje ogólnego zastoju gospodarcze­
go  pozbaw ić podstaw y bytu tak zna­
czną ilość pracowników umysłowych 
bez koniecznej potrzeby jes t  bez- 
W'zg‘ięG,n ością, zasługującą na ogólne 
potępienie. Po  rugach urzędników na 
stępują .rugi le k a r z y ,  a w ładze  nad­
zorcze, które z urzędu pow inny się 
zająć powyższą spraw ą, gdyż to  mu­
si się niekorzystnie, udoić ną lecznic­
twie kasy, p rzypatru ją  się te m u  w 
założonymi rękami.

W ypow iedziano lekarzom pracują­
cym osr kjlku lat nicnagaimiiH w  ka- 

*Sje, lekarzom posiadającym przeważ­
nie w’ybjtne kwalifikacje i obztiajo- 
mionym uokłaonje z ustawią 1 lecz­
nictwem kas o w c-m.

€«,y tak rozpoczyna p. Nadzieja

] reorganizację lecznictwa, b a  nowTą 
manię pojętą  i to  ma być napraw a 
rzekomo (przez caw ne Zarządy źftc 
postaw ionego Ifeioznicrw a?

Poco były zjazdr lekarzy w  W a r ­
szawce, poco okólniki władz naaL 
zorezych (świadczących często o nie- 
z n a jo m o ś i  stosunków kasowych \  
czy skulkiem ich rna być masowe u- 
suwanie lekarzy?

Podobne rzteczy wziąć się mogą 
tylko w nieobliczalnych obecnych 
stosunkach, gay na stanow iskach ko­
misarzy utrzymują takich ludzi jak  
Naazieja i d a ją  im nieograniczoną 
w łączę, upraw niającą- z jeanej s tro­
ny go  lamanja umów z lekarzami, 
a z drugjej ao  niew ypłacania pei'sji 
ciężko pracującym tokarzom kaso ­
wym. W j-powjeuzeni lekarze są dzieć 
mi Lwowa. Oczekiwać należy, że 
opm ja publiczna n ap ię tnu je  odpo­
w iednio  tego ruczaju  postępow anie 
i potrafi obron i ć pokrzyw1 azoiiydli 
pirzeu sam owolą komisarską.

pew ność  nowych rządów  powięk­
sza się. Nacjonaliści byliby sk ło n i j  
poprzeć Brueninga, ale za cenę u- 
w zglęanjenia ich postulatów , 'które 
w  praktyce oznaczałoby przekreśle­
nie działalności rzącu to  w. Mullera, 
co państw o njemieckje naraziłoby  ha 
olbrzymie straty. Przedewszystkiem 
choalzi tu o odrzucenie umowy han­
dlowej ;z Polską i o dalsze zbro­
jenia.

Rząa Brueninga, gdyby naw et 
chciał mvzglęanić postulaty nacjona­
listów', dokonać tego nje może, gdyż 
musjatby przekreślić działa lność po- 
\ rzeknij ego igabjnetu, wr skład którego 
wschodzili przedstawiciele stronictw, 
tworzących obecnie podstaw ę itowe- 
'go'1‘gabinetu. Te i inne jeszcze w a ­
runki nacjonalistów' są więc nie -do 
przyjęcia, a zatem losy rządu Brue­
ninga (Są nrzsądżonę. Spraw a ta ro z­
strzygnie się w najbliższych akiach, 
tern więcej, że wniosek o yotum nie­
ufności został już zgłoszony.

I-kłaal sił politycznych w  Reichs­
tagu uje pozw oli  na u tworzenie rzą- 
g u  o zdecydowanej większości. Je­
dyną próbą tego rodzaju był rząd 
tow'. Mullera, który jednak musiał się 
rozbić, guy w grę weszły rozbieżno­
ści interesów klasowych.

Jeat nem wy*jśoiem z sytuacja może 
być rozwiązanie ^Reichstagu i roz­
pisanie nowych wyborów'. Najpraw- 
aopodobujej nastąpi w ted y in o w j u- 
kłau sjł polityc/nych, który pozwoli 
na utw orzenje rządu, cKiipowiaaająre- 
go nastrojom politycznym społeczeń­
stwa njem.

Ukłaa polsko-n[em. czeka na ra ty­
fikację przez Sejm. Wobec oaiocze- 
nja sesji sejmowoj, kiedy rafyfika- 
cja nastąpi —  nie wiadom o. Nie- 
wndpljwńe, niezalatwienie tej sprawy 
przez Polskę nje pozostaje bez pew - 
negt) w f f iw u  na nacjonalistów' idem. 
którzy chcąc z tego korzystać usiłują 
realizację traktatu uniemożliwić.
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W Kasie chorych brak pieniędzy
na zasiłki dla chorych*

Wezcruj kasa chorych we Lwowie 
wstrzymała płacenie zasiłków cho­
rym ubezpieczonym z braku pieni ę- 
czy. Wjc.|ać s ta ir‘finansow y piod rzą­
dami komisarskimi jest tak świetny, 
że zabrakło już na zasiłki. Nie płaci 
się regurlarnie już ou aaw n a  p o b o ró w  
urzędnikom i lekarzom, obecnie roz­
szerza się niepłacenie i n a chorych.

Coraz lepiej, pow iada p. Prystor,

Zbierało się to tow arzys tw o  dość 
lenjw je, tak, że zam iast o 7 wiecz. 
rozpoczęły się obrady dopiero po  
gociz. 8 wiecz. i to  przy bardzo 
s łab jm  komplecie.

Nad czem radzono? Przyjęto  sze- 
eg drugich uchwał, a ze spraw' 

porzącku dziennego uchwralono przy- 
jąć oo w'ia|L.omości zamknięcie r a ­
chunków gminy m. Lwowa, za  lata 
1927-28 i 1928-29, nazwać a rogę  
dojaz'oową oo głów nego dworca ko­
le jow ego, Aleją Marsz. Focha, aa -  
lej uchw alono fo lw ark miejski Zu-

Na marginesie.

„Nie lubię gadać".
WARSZAW i  J. kw ietnia. W edług 

danydh Państw . Uizęcm Pośrednictw a 
P racy  stan  za okres od 22 do 29
m arca- w łącznie w ykazuje 29f>,(il2 bez­
robotnych.

Oto najlepsze oskarżen ie  gospodarki sy ­
stem u  poujfjow e^o.

i \ ik t  n łe  w ierzy w sztuczny optym izm  i 
repo rte rsko  rek łam ia rsk i entuzjazm  prasy  
sanacy jnej —  n ik t ch y b a  n ie ' w ierzy że
—• jcik pow iedział W njninwa — „'byczo
się w Potsoe dzieje"

K ryzys gospodarczy, tow arzyszący osta­
tnim  rządom , a w yw ołany bezprogr.amo- 
wo^J.ią panów  R iaritz—  Sw italskich et 
icomp — w oła ogrom nym  głosem  głodu i 
beznadziejności woffjci 'jutra, żc me za ­
głuszą jej frazesy o „nepji sianu  ' tz y  „w y­
pow iedzenia woli n a ro d u " . Rezrohoeie. 
295.012 bezrobotnych, -jest zaledwie p o ło ­
wą tak tycznej ..liczby dotkniętych klęską 
bezrobocia, gdyż trzeba  dbd.ać więcej, niż 
drugie tyle rolrotm ków  pracujących po 2 
iczy !i Jdm w tygodniu, a wtedy tfbj ięro 
będz iem y  mieć przybliżoną praw dę.

0  kw estii u trzym ania m e trzeba chyba 
pisać, w iadom em  jest, że m inim um  u trzy ­
m ania, określone przez u rząd  'statysty :z- 
ny  razi sw oją dysproporc ją  w porów nan iu  
z zarobkam i,

1 trw a |q  z .górą II lata, a każde ju tro  
przynosi pogłębianie tej o tch łan i nędzy...

Kfcąctl tryui.iiu je... , uz iraw ia stosunki ' 
(w idzim y!) nkróisa .,sejmowiaK.i'zlwo" — w 
len sposób  działa, aby  pokryć b e z ra ­
dność wobec klęski obepne^o kryzysu.

A nowy p rem jer mówi nic lub ię  mówić 
— ja  Pzynię.

K aszem /M an ie in  .nie dobrze jest mówić 
i n ie  czynić, ale rów nie źle jest mówić 
że się czym , m e czynpjc; ■

—o—

ale w^aoomo komu Komisarz kasy 
i jego WŚróa urzędników adherenci 
o wysokjch poborach, nietylko pun­
ktualnie, na pierw szego otrzymują 
swe w ysokje pobory, ale nawet o- 
trzymują w tysiące iuące zaliczki, 
brak tylko pieruęazy na najkoniecz­
niejsze potrzeby i ala ubezpieczo­
nych.

b r /a  wydzjerżaw ić pi. Duniewiczow i, 
Po referacie r. Matzkego uchw alo­
no wpjnowaazić inwestycje w m iej­
skim Zakłaazie gazowym . D ostaw a 
gazu ziemnego konsumentom wyma- 
maga nowych inwestycyj w gazowni 
kosztem 600.000 zł., mianowicie na 
n o w e urządzenie Go w ytw arzan ia  ga­
zu słabego  celem mieszania go z sjl- 
nym gazem ziemnym, urządzenia d la

DOLINA. Firma grzewna „Angiel­
ska Spółka Akcyjna" w  W yg oazie, 
pow. Dolina, zas tanow iła  dn ia  29 
III. b.r. ruch w e wszystkich swoich 
przedsiębiorstwach przemysłowych w 
W ygoczje  (2 tairtałśi) z tego pow odu , 
że robotnjcy  nie zgodzili się ną iq

Krwawy dramat w
WARSZAWA, 3. kwietnia. (PAT.) 

Terenem krwiawego zajścia był dziś 
gmach Sądu Okręg, w  W arszaw ie. 
W  Sąuzie tym odbyw ał się proces 
pfzeejwko niejakiemu 6 erk o \w  Gar- 
finklowi, "Oskarżonemu -o zabójstwo 
Majera Hasenfusa. W  czasie przer­
wy, podczas p rzeprow adzan ia  oskar­
żonego przez poljcianta z sali roz-

Straszna zemsta
Minęły ju ż  .czasy najazdów , czasy, gdy 

„szlącłioic na zagrodzie rów nym  był w o­
jew odzie", w reszcie ęaasy, gdy ca ły  wolny 
sw ój'pzas ludzie .spędzali n a  w ojnach.

Lecz, d-w*h n iespoko jny  drzem ie jeszcze 
w ludziach, ■wyładowuje się czasam i w 
postatej b u rd , pzy aw antur. jeno k a ra ­
belę czy szab lę  w w iększości w ypadków  
zastępuje  tu ta j sp rężynow y nóż. Podobnie 
jrfk daw ni szlacthetkowie, buńczucsnym i 
byli b rac ia  Pełeehow ie jZu.-esiemet)' i T ro - 
icinnnakow ie (Lyp-załków). Nwdimnr swych 
tem peram en tów  upuszjcznh oni w chw i­
lach w olnych od1 zajęć, gdyż juko facho­
wi rzeźniey , w ciąż bić się n ;e  mogli.

K ie będziem y opisv\v.u5 ilości zajść l i o -  
chim iików ' na Pełechów  i odw rotnie

perfum owanja g azu  ziemnego oraz 
buaow ę now ego  rurociągu oia G o- 
prowa-Gzenia gazu ciemnego dla ce­
lów przemysłowych i ogrzewania 
centralnego.

Uchwalono ualej w ybucow ać na 
gruntach gm innjch  w H ołosku, gazie 
zuajuuje się Sanatorjum , gŁjówkę. 
Do buaow y  tego /.omu przyczynia 
się Tow . walki z gruźlicą kw otą 15 
tys. zł.

Nakoniec wybrano nowych opiieku- 
nów obwodowych, w miejsce tych, 
którzy się zrzekli tej misji.

Oszust w roli wywiauowc;
policji.

Śliwiński M arjan, m łodzian  21- letni 
c h c ą c  u łatw ić sobie żyoie w ziął się na 
oryginalny sposób. Oto podając się  >sa w o­
źnego m agistratu  lub egzekutora pobierał 
n a  fałszyw e kwity różne opłaty. B lank ieh  
n a  kw ity, jpk się okazało skradł.

C zując się "niepewnie v swej roli. p rze­
rzucił się (to roli wywiadowcy. W sv?qj 
now ej roli, w yłudzał rożne kaucje rzekom o 
za jpenę zaw iesseiua aresztow ania. Dziwne 
tylko, że byli 'tacy, co płatali

Śliwińskiego aresztow ano.

proc, znjżkę dotychczasowych płac. 
W obec p owryższego pozbawieni zo­
stali zajęcia i zarobków" robotnicy 
z,atruanienj w tych przedsiębior­
stwach w ilości około  700 roDotni- 
k ó w .

gmachu sądowym.
praw- do  poczekalni, zastąp ił  mu na 
kutytarzu drogę brat zabitego Mo- 
szek i aobyw szy rew olw eru , strzelił 
g o  njego trzykrotnie raniąc go w  
szyję i pjerś. Garfinkel, stoczył się 
po strzałach ciężko ranny, ze scho­
dów/ i zosta ł  przewieziony g o  szpi­
tala ś w g  Rocha. Zabójcę a resz to ­
wano.

za pobicie brata.
gdyż uzb ie ra łaby  się tego kupa. z a j­
m iem y się przedostatni m.

O to ’ p e w n e g o  ra z u  w  b ó jc e , h rn i l  P e łe c h  
p o k ie r e s z o w a ł  s o t la iu e  n o ż e m  T ro c fa im io fea  
ju n io r a  I r o - h i m i a k  s e n io r ,  ja k  p r z y s ta ło  
n a  kod i-a jącelgo  b r a ta ,  p r z y s ią g ł  z e m s tę  r o ­
d z im e  P e łe y jró w . N a o k a z ję  m e  iCzekał 
d łu g o . 1 P to  Wilia 2. b. m  P e łe c h  Z jhw ił s ię  
w  rzez 'm . ladzie l ro ,cihim i:ik  r ą b a ł  w ie p rz e  
Z o c z y w sz y  g o  J . n a g ły m  r u c h e m  u d e r z y i  
kuj* i iclTiłtgi lo p o re ra  w  g ło w ę  P . ,  po iczem  
le ż ą c e g o  pitSinął k i lk a k r o tn ie  n o ż e m . W i­
d z ą c  to  m ło d s z y  P e ł e c h  c h w y c i ł  z a  n ó ż ,  
a h v  p o m ś c ić  brriUa. lęo z  T ro c h im i  »k m m So 
p o śc ig u  zb ieg ł.

Koniec tej walki owu rodzin  jest bardzo 
sm utny. Oto P ełech  walczy ze śm iercią 
u T ro rh n n iak  zostst aresztow any.

Tylko tak aalej,  p an o w ie  !

Co uchwaliła Rada przyboczoa.

700 robotników straciło pracę!
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Konferencja uM iish . soOlistów.
ańiu 30. marca b. r. odby ła  się 

w e  Lwowie konferencja członków 
Szerszego Centralnego Knuiwetu U- 
ta"aińsklej Partj i  Sacjalaemokratycz- 
neJ i cz łonków  Ukraińskiej Komisji 
z-aVYOti<AVej

Po referatach w  sprawach polity­
cznych i zaw oaow ych konferencja u- 
chwaliła jeonogłośnie następujące
rezo lu c je .

W joiHyzziiyich spraw ach:
1 Obecne po łożen ie  polityczne na 

terenje naszego kraju1 oz'n|acza w zrost 
reakcji, która chce wykorzystać, w  
Pierwszej mierze odbijający się na 
* lasje robotniczej kryzys ekonomicz­
ny, celem wzięcia  niepodzielnej w ła- 
ozy w  ręce klas posiadających i je ­
dnoczesnego zgnębienia ciążeń klasy 
fpbotnjczej. Dyktatorskie posunięcia 
sfer militarnych razem ze sferami 
Wielkjego przem ysłu  i wielkiej po­
siadłości ziemskiej, przy b łogosła­
w ieństw ie  kleru z jednej strony, ,a 
z brugiej strony p ochot. przeciwko 
parlam entaryzm ow i, .samorządom, — 
p rzec in k o  zdobyczom klasy pracują­
cej w dziedzinie instytucyj ubezpie­
czenia społecznego, bez\Vżg]ę’a]nie 
w rog i  stosunek przeciwko niepol­
skim naroaom  —  to  są etapy n a  d ro ­
dze, którą zaąża reakcja do niepo­
dzielnego zawładnięcia społecznym, 
ekonomicznem i politycznem życiem 
państwa

2 ) W obec tego celem klasy pjracu- 
jacej' je s t  jak najenergiczniejsza i 
konsekwentna w alka  przeciwko ro ­
szczeniom reakcyjnego kapitału w  o- 
bronie 0'emokracji i robotniczych ja-  
koteż narodowych praw.

3) W ślao za tern konferencja U. S. 
D. P. i Ukraińskiej Komisji Zayvo- 
dowej Wzywa piroletarjat ukraiński, 
ażeby w  czasie tej w alk i podw oił 
sw ą  energię, niewzruszenie stał na 
stanowisku klasoWem i wiernie b ro ­
n ił  C zerw onego Sztanaaru Socjaliz­
mu.

4 )  Konjecznym warunkiem spełnie­
nia tych celów jest silna ii sprężysta 
organizacja Ukraińskiej Socjalnej de­
mokracji.

5 )  S ^ iao o m a  znaczenia obecnego 
momentu i celów robotnjczo-socjali- 
styiziTego ruchu, Ukraińska Socjalfia 
Demokracja pó jdz ie  do walki w je ­
dnych szeregach z socjalistycznym 
proletariatem innych naroaów .

W  zan-aaowycii spraw ach:
Konferencja U. S. D. P. i Ukraiń­

skiej Komisji Zawocrowcj zwraca się 
z apelem d o  wszystkich organizacji 
i m ężów  zaufania wT kraju, ażeby ze 
względu na teraźniejszy morneni eko­
nomicznego- kryzysu i pochodu re­
akcji na organjzacie, wszczęli ener­
giczną akcje w  kierunku m asow ego 
w stępow anja  ukraińskich robotników

qo klasowych związków zaw oao­
wych, ażeby przy każdej sposobności 
zwalczali tych, którzy sto ją  p o za  or­
ganizacjami. Miejsce k lasow o  św ia- 
uomego robotnika ukraińskiego tylko 
w szeregach klasowych związków' za ­
wodowych.

2} Konferencja pos tanaw ia ,  by w 
każuej miejscowości, guzie się znaj­
om ą organizacje p a r ty jne  i mężowie 
zaufania, oabyły  się w  przeciągu mie 
siącą kwietnia i m aja  zebrania  u kr. 
robo tn ików  z porządkiem : Obecne 
położenLe klasy pracującej .i znacze­
nie organizacji zawouow ych.

3 )  Konferencja uchw ala  przenieść 
Ukraiński Sekretarjat Z aw o u o w y  z 
Drohobycza ido L w ow a ze względu 
na konieczność wzmocnienia akcji w  
ruchu zaw odow ym  w śrót robotn ików  
ukraińskich.

4) Konferencja w zyw a wszystkie 
organizacje tak polityczne jak  i zu- 
woctowe ao  podtrzym yw ania i sze­
rzenia „Profesjjnego  W istnyka".

W sprawie /. Maja.
Konferencja U. S. D. P. j Ukr. 

Komisji Z aw odow ej postanawia m a­
nifestacyjne św ię to  1. M a ja  urządzić 
W tym roku  w spólnie  ze wszystkiemi 
partjamj socjalistycznemi i związka­
mi zawociowemi na terenie całego 
kraju.

Poźwmoicnie kila t-aw. H . Diamanda.
Konferencja uchw aliła  przesłać n a 

ręce tow. H. D iam anda z okazji p rzy­
wabiającego n a  ten dzień 70-lecia uro­
dzin tegoż, pismo następującej treści:

Szanow ny Tow arzyszu! Zebran i 
na ogólnokrajowej naradzie  członko­
w ie  szerszego Komitetu Centr. Ukr. 
Partji Socjalnodemokr. i Ukr. Kom. 
Zaw ód1., czcząc w  W aszej osobie nie- 
u g ię teg łFbo jow njka  o  wolność klasy 
pracującej i szermierza socjalizm u, 
zasyłamy W am , Szanowny T o w arzy ­
szu, serdeczne życzenia z okazji 70- 
lecia Waszych unodzin.

Szereg lat pracow aliśm y razem, 
szereg lat p ro w ad z i l iśm y  wspólną 
w a l k ę .  W alka  ta i oziś nie skończo­
na. A jej celem, jak  i o n g i ś : Z w y­
cięstw o socjalizmu 1

W  tym celu życzymy Wam, w  i- 
mienju pro letarjatu  ukraińskiegój j e ­
szcze dużo lat pracy i aawmej e- 
nergj!.

Jubilzusz posia tow. Diamanda.
W sprawozdaniu o uroczystości ku noz- 

iCiZeniu.., jO-TsSii urodzin paski tow. JJin- 
iiuimltni, 'wskutek pfeeopzemci me podalio, 
że imieniem Sekcji Kobiet 1'. P. S. prze­
mawiali tow. Muszka Drobułowta, ofia­
rując Jubilatóŵ  piękny bukiet kwiatów'.

Pueatem przeo.tpono również, że m. m 
w qz»sie uroczystości przemawiał to" ■ M. iJaiiiuewiciz, = który wygłosił pjękne prze­
mówienie.

! Najmłodszy burmistrz 
w  Niemczech.

jest mm |n»dbnr mistrz m Culbydr. l>rmze- 
bring. łyczący dopiero i i  lal ,J

Tow. poseł Dsamaiid
wśród młodzieży.

I)o  szeregu uroezysslośrzi jubileuszow ych 
n a  cześć tow. posła D iam anda zaliczyć 
j “sz,cze h a leży  lio łd  M łodzieży Zjednocze­
n iow ej.

Staraniem  Koła' Socjalistycznego Zjddno- 
iczenia odbyła się  V* p rzystro jonej czerw ie­
n ią  sali Domu A kadem ickiego przy  ul. 
Sol,niskiego iiroczy.stó9ć jubileuszow a.

Salę zjapełmł ilinn  akadem ików , S i  S ta r ­
szego społeczeństw a jawili się tow. tow'. 
■dr H erszta!, djr. IJoIlendas*, Ulik. H iuilue- 
wicz, a nad to  rodzina  Czcigodnego Ju b i­
lata.

Gdy na  sali zjaw ił Snę, ukochany przez, 
m łodzież Jubila t z czcigodną M atożnką 
zagrzm iał potężny okrzyk „Nieźli żyje".

U roczystość żagań |,rezes Koimtelii ob- 
chóciu tow. d r. k an iio !. pomykam p rzem a­
w iali tow. dr. I IiiiN/tiul im  O. K. )t. I ’. 
P. S., ob. dr. Z ausm ęr im ieniem Z jedno­
czenia, który wygłosił przepiękne pj-zemó- 
w iem e o m iłości m łodzieży zjednoczenio­
wej fto tow. DmnmiuĄi! i foł>. nram ldaw iloa'. 
k tórydzłożył ho łd  głębokiej wiecfcy ekono­
m icznej Jubilata, dzięki której siał on się 
autorytetem  naw et t f c  polityeznyidi} p rze­
ciw ników .

W zru szo n y  d'o g łęb i p rzem ó w ił tow . po-. 
JJianuniMii, asisłięc.ajłge m ło ,iz io ; z jed n o cze ­
n io w ą  do d a lsze j 'p ra cy  n a d  p og łęb ien i om 
w ied zy  so c ja listycznej. \‘¥  zagSwfmcsiiu p o l­
s k o  - ż y d o w sk ie m  Iu s to rja  p rzy zn a je  Z je ­
d n o c ze n iu  rn c ję  —  iijów il czc ig o d n y ^” ilb>- 
Iftt, któ reg o  m o w a  wy w oły  .cała ra z  po raź  
b u rz ę  ok lasów .

W końcu przy zastaw ionych ' stołach 
wzniósł prezes Koła Sozjal. tow. Salz.nau 
toast n a  icześć M ałżonki tow. D iam anda.

Gm nłacfzież zaśpiewała . Sto lal r a f f l  
żyje. nam " tow. lUiwiuiiKt' zwnVtfł dowcap- 
bie uwagę, że rzu jąp  się zupełnie 1'oia- 
kiem  nie jest w-ohiy od triKlycji żyd. i 
rek lam uje  'dla fifltns jcssttoze 2(1 lat, co 
wvwołało liuTijgan oklasków  n a  czaśc .lubi- 
latei.

W śród śpiewu „Czerwonego Szfdnóaru 
m łodzież nkadcmK-Jca .„.odprowadziła tow. 
L)iam»nda w raz z Kokłzmą do au ta , u u- 
roczysło.ść, pozostawiła u w s/yslk ich  bardzo 
m iłe  w rażenie.

—o—



6 „ DZIEN NIK  LUDGW Y “ tir. 79 z dnia 5. kw ietn ia  1Q30.

I bagienna radusne] twórczości. , 0 BUDKA‘r u n .  t s i  n  .  

Ilustrowany tygodnik P P. S.
do nabycia 

w Księgarni Ludowej, Lwów, 
al. Szajnochy ‘2.

Pinom WiirofflMe taryfy malupsinej
Nowo c«ny pieczywa i mąki.

W ielka afera  ładow nicza  n a  ko- 
leji, w  której za sutą op ła tą  przyj­
m o w an o  n o  służby kolejowej, dosię­
gła i „au ju tan ta“  '^p. S fh m a la , nie­
jakiego Powera, z a  pro tekcją  Schma- 
la, w łaścic iela  k iosku  na dw orcu  ko­
lejowym. O w  Pop er, 20 proc. inwa­
lida, chociaż Hjgjśy \v legjonach nie 
służył, był p ra w ą  ręką prezesa le- 
g jon is tów , udaw ał znakomicie legu- 
,ia, chouZ|ł na wszystkie  uroczystości, 
najg łośniej k rzycza ł . Niech żyje !, m a  
za  sobą kilkanaście już akauem ji i- 
mienjnowych, w obec czego zasłużył 
w  oczach S tlunala  na specjalną opie­
kę i protekcję. Dzięki niej o o s ta ł  
in tratny kiosk. U w aża ł  jednak, że ( c  
ojczyzny więcej mu się należy i za­
czął na w łasną już rękę w yzyskiw ać 
sw7ą polityczną sytuację.

Z aopatrzony  w e  wszystkie  legity­
macje i polecenia z pieczęciami i 
podpisam i, które w  dzisiejszych sana­
cyjnych stosunkach o tw ie ra ją  dostęp 
do  w szystk iego , rozpoczął wyścig  
pracy... 1

Tak go rliw ie  g rom adził  d o la ry  o a  
poszukujących posad  na kol ej i, aż 
zaop iekow ał się nim urząd śledczy 
i prokurator.

Oczekiwrać należy, że a o  tego nie­
m iłego  dla radosnej twórczości urzę­
d u  nfe sięgnie na w e t  przem ożna p ro ­

W LIC H T E N B E R G .

Z Ł O D Z I E J E  
W POCIĄGU.

Dwaj panow ie, siedzący naprzeciw 
siebie w  przedziale w agonu , naw ią­
zali przyjazną pogawTęakę jeszcze, 
zanim pociąg ruszył z hali p e rono­
wej. Rozmowna była tak  ożywiona, 
że uje zw racali  najmniejszej uwagi 
na resztę  pasażerów, Wypełniających 
szczelnie przecział.

—  Pozw oli  pan  — odezw ał się 
naraz jeiden z rozm aw iających  —  żc 
się  ptrzeastawlę. Inżynier Paw eł Rel- 
ling. O to  m oja k ar ta  wlzytow7a.

Z temi s łow y sięgnął go tylnej 
kieszeni, by w ydobyć portfe l.  Nagle 
juchy jego  stały się nerw ow e, p o ­
czą ł  obmacywać całe  sw o je  ciało, 
p o d n ió s ł ' się z siedzenia, jeszcze raz 
przeszukał kjeszeni-e, poczem w ybą- 
kał blady śm ierteln ie:

—  Mój portfel ! W yciągnięto  mi 
p o r t f e l !...

—  N iem ożliw e! — w ykrzyknął je­
den  zĆ wspólpoGJróżnyeh i wfszyscy 
sięgnęli ao  swych kieszeni, by się 
przekonać, czy mają jeszcze swe po rt­
fele. Al« w szystko  było w7 porządku.

Jeden z obecnych przedstaw ił się 
pospiesznie :  „Artur G rug te r“ . Potem 
r z e k ł :

—  Wszyscy skonstatow aliśm y, że 1

tekcja p. Schmala i losy Popera  się 
radykalnie onmienią. M a  bow iem  
wszystkie szanse d o s tan ia  się  
na Wikt państwrowy, czego mu praw ­
dziwi legjoniści z ca łego  serca ży­
czą, aby tak ie  indyw idua lpe zaśmie­
cały ich szeregów7.

W e w czor ijszym  -artykule zaapelow aliś­
m y  do  W ojew ództw a/ ab y  poleciło za ­
rządow i n n as ta  przyw rócenie  taryfy  m a ­
ksym alnej ze względu n a  sam ow olę w  „u- 
stafcsiiu" cen, n a  jak ie  so b iC  pozw alają  
cechy  p iekarzy, rzeźm ków  i m asarzy . X 
zadowolcaii/ijT ikoiistahijem}', że lw ow ski U- 
rzącl V\ ojdw ódzki Już wcześnie] zarządzi! 
ponow ne r,p row adzen ie  ta ry ty  m ak sy m a l­
nej. ezern w ykazał, że w ięcej troszczy się 
o dobro  m ieszkańców  m iasta, niż kom isarz 
p. Ma-dolski, w rąz z sw oją lia h ą  przybo­
czną.

W zw iązku z tern  zarządzeniem  urzędu  
w ojew ódzkiego, M agistrat p rzyw raca ta ry ­
fę m aksym alną;, i u stanaw ia  — j-ak brzm i 
kom unikat — n astęp u jące  ceny  nuiksyj- 
m alne list m ąk ę  i pieczywo, obow iąziyą- 
c e  o-d dm ą 2. kw ietn ia  br r. 1 taki: 1 kg, 
m ąk . pszennej 65 prqc. w  m łym a Gd g ro ­
szy, u hurlow n ika  61- groszy, w  sp rz e ­
d aży  (łetailicznej 70 groszy, 1 kg. m ąk i 
żytniej c iem nej w p iekarm  28 groszy, w 
sk lep ie  lub n a  stragan ie  30 groszy, I  kg.

nikomu z nas niczego nie brakuje. 
Może p an  zo s taw ił  przez zapom nie­
nie swój portfel w  dom u?

Inżynier Rcll jng, k tóry stał jeszcze 
ciągle zalękły i bezradny, Odburknął 
n iechę tn ie :

—  Wykluczone Nie należę d o  tych 
co zapominają. O s ta tn io  miałem go 
W7* ręce, gdy b ile terow i pokazyw ałem  
mój bilet jazdy. A potem  na peronfe, 
gdy płaciłem tragarzow i.  Portfel mu­
siano ani w7yciągnąć dopiero  wtedy, 
gdy 'wsiadałem uo pociągu.

Mężczyzna, który siedział naprze­
ciw7 ReHinga, podniósł się teraz nieco, 
zak łopo tany  i r z e k ł :

—  Wprawiaizie nie jes t  to  od p o ­
w iednia  okoliczność d la  p rzedstaw ia­
li ja się —  ale mimo to  njecli pan po ­
zw oli  : doktór Silyer.

Inny pasażer wunjeszał się do  roz­
mowy.

—  Oczywiscjc. Jeśli pan w7ie na- 
pew no, że miał portfe l jeszcze na 
peronje, tuż przed w siadaniem  uo 
w agonu, to  njema innej ew etttualo- 
ści. A w ięc w7 chwili, gdy pan wsia­
dał. Dziw nie!

Inżynier Relljdg uspokoił  się po- 
wro l i :

—  Tak, pan m a  rację. T o  dziwne, 
barazo  dziwne. A tern dziwniejsze, 
że sieażjmy w  pierw szym przedziale 
wagonu.

G rug te r  stał sję n1esp-okojny:
—  Jtak pan to  rozum ie?
—  Rozumiem, że my wrszyscy, jak 

1 tu siedzimy, pobiegliśmy do piefw-

cihleba z .  m ąk i żytniej typu urzędow ego 
w p iekarn i 40 groszy, w sk lep ie  lub na 
struganie 42 groszy, jecłha bu łk a  o w a­
dze  4 lakg .yw  p iekarn i 1 groszy, w  skle­
pie lub na (Straganie: 1 i p ó ł [gr., 1 b u łk i, t. 
zw. .czwórki żydow skie w  p iekarn i 16 gr., 
w  sklepie lub na  .slraganie 18 gr., b u łk i 
kanapkow e tzw. w eki w p iekarn i !t) gr. 
w  sklepie m b na  straganie -15 g r  bu łk i 
tzsv. „strucele" w odne w p iekarn i 90 gr 
w  sklepie lub na -straganie 1 zł., i. zv 
w iedeńsk ie  w piekarń,- 1.03 zł w  sklepie 
lun n a  stragan ie  1.13, Kołacze żydow skie 
w  p iekarn i 1,2o w  siklepie lub na strag a­
n ie  Ś35 zł.

W inni żądania, lub pobieran ia  .cen w yż­
szy,cli od  podanych ulegną karze aresz tu  
do 6 -iu  tygodni lub grzyw ną do 3.000 
zło tych. Z orzeozoną k a rą  m oże być p o ­
łączona** konfiskata m ąk i względnie p ie ­
czyw a. .

C zekam y n a  zniżkę icen w ędlm  i t łu ­
szczów, k tó re  bez uzasadnien ia  zostały 
jirzez cech ,rzeźnicki podw yższone.

szego p rz ed z ia łu , że w7ięc byliśmy 
tpictrwszymi, którzy wsiedli a o  wa­
gonu. Ludzie z innych przedziałów7 
nie w chodzą w7łaściw-ie jako sp raw ­
cy w  rachubę. Musieli oni bow7iem 
stać nieco dalej, w  tyle za  nami ; 
w  przeciwnym bowiem  razie siedzie­
liby jak my w7 j jerw szym  przedziale.

N asta ło  lo d o w a te  milczenie. Spo­
g lądano  na siebie z z a k ło p o ta łe m ,  
a nikt nje miał odw agi,  by odeprzeć 
całkiem w7yraźne podejrzen ia  inży­
niera. Każuy lękał się, że jakaś  o s tra  
uw aga W łalu je  na n iego zwróci p o ­
dejrzenie.

G rugter, który poprzednio  p raw ie  
zaprzyjaźnił się z Rollingiem, pierw­
szy oaw aży ł  się na p y ta n ie :

—  Co nan teraz zamierza uczynić, 
panie inżynierze?

—  Przedewszystkiem zwrócę się 
do konduktora. D rzw i muszą być 
zamknięte. Nikt nie może opuścić w a ­
gonu.

Ujął za rączkę drzwi, by je  od­
sunąć. Naraz podn ios ła  się sieażąca 
co tąc  obok niego oama i sk ierow ała  
ku drzw iom , by ‘wyjść przea  nim. 
Z błyskawiczną szybkością Rei ling 
uchwycił ją  za rękę i odepchnął o a  
airzwi, jjociągając gw ałtow nie  na sie­
czenie :

—  Łaskaw,'a pani pozostan ie  tu taj.  
N ikt nje opuści przedziału. Ani je aha 
osoba... jeśli nje chce skierować n a  
siebie podejrzenia...

(C. d. n.J.
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Cr? i o w o .
Jak iś polityk od siedm iu boleści, m ó­

w iący sam o sobie, że m e jest poutyiuem  
a tylko zyyyezajnym, przeciętnym  obyw a­
telem , je an y m  z ,,szarej m asy" rozpisuje 
się  w  „K urje rze  krakowskim "" n a  tem at 
obecnej sytuacji politycznej 1 gospodarczej 
w k ra ju . Jeżeli a rty k u ły  ,,K urju-a  k ra ­
kow skiego w ogóle nie grzeszą m ądrością , 
to  uw agi „przeciętnego obyw atela z szarej 
m asy "  stanow ią ju ż  rekord ... naiw ności.

Gzelgoż bo życzy sobie ten  politykujący 
tue-po lityk?  Stw ierdza on  zgoan;e z is to t­
n y m  stanem  rzeczy, żc w k ra ju  w ielka 
biedia, że b rak  nam  dróg, m ostów  ltp. 
a  że tym czasem  spo ry  n a  a ren ie , politycz­
nej m e  toczą się w cale o jak ieś rea lne  
W artości społeczne czy gospodarcze, gdyż 
tre śc ią  naszego życia politycznego jest... 
„ sp o r P aw ła  z G aw łem ".

K pi?  Gzy z Księżyca spad ł?  Jeżeli lip. 
w iększość sejm ow a njhpe, by k ra j by ł r z ą ­
dzony  dem okratycznie  a  d ruga strona, len 
n ieszczęsny  obóz m ajow y tem u  p rzeszka­
dza, to to  jest spó r G aw ła z P aw łem ?  
„P izee ię tn y  obj wralel“ powolujfe się n a  
państw o czechosłow ackie. A czy ten pan  
w e, że rozw ój yw ńj 1 dobrobyt m a  C ze­
chosłow acja  do zaw dzięczenia sw em u s y ­
stem ow i rządzen ia  opartem u  ,na dem okracji 
1 p arlam en ta ry zm ie?  P o lska  swój kata- 
■stroialny stan  m a  kto zawdizięczenia talkże 
sw em u szczególnem u system ow i rządzenia. 
K to „narodow i idjotów " pożycyy p ien ię ­
d zy ?  Kto w obęp październikow ej w izyty 
V Celinie, wóbejo a rtyku łu  o „nikcizem-
n y ch  p o s ła c h 1, -o „ekskrem entach  n a - ta łe -  
«zu w obec „czterech w arunków ' dep tan ia  
p raw a, wobec, m ianow ania m in istram i tych 
n yen m inistrów , k tó ry m  Seim  odm ów ił
., y ŁP u a  hędzje ...się [jczył z P o lska  iako 

kh jen tem  ? Jak  tu  porówny w ać
rViM u T 3,Cję’ k t6 ra  m a  swoJeg °  M asa- 
sk e  1,-pk '■h • 3aik ocipadowyyyać Pol-
n o w a n J a 7 to m o k rac ja  dom aga się posza-
SDOdain^eeo ^  ob™yslenia P rogram u go- 

t zreaiizoyyama go, aby  n a -
.1 a n l tw — -- nędza  i b ra ł chie-

Doz m ajow y zryyya prace  Sejm u.
A n iechże  cię „p rzeciętny  obyw atelu" 

„g o w ic  ośw iecą, abyś na  przyszłość, gdy 
ci pisać yyypadnie. n a jp ie rw  pom yślał a
potem  napisał...

*
Młnis+ta' Kw^atlkow^ki w yjaśnia, że o- 

feaonie zosta łty lko  k ierow nik iem  m in i­
sterstw a p rzem ysłu  i h an d lu  a  m e m in i­
s trem  ponjeyyaz s ta n  jego Zdroyyoa jest 
taki, że „w łaściw ie pow inien zm ienić Lryb 
żyieia".

Zachodzi te raz  p y ta n ie : Gzy gdyby nie 
by ło  przesilenia, rz ą d  B artla  trwałby' na 
.tanow isku, czy t w  tak im  yyWpadkn p. 

K w iatkow ski ze względu n a  stan  zdrow ia 
ch c ia łb y  by ł „zm ienić tryb  życia" ?

*
„Lw ow ski K u rje r P o ra n n y ^  w yjaśnia, 

co znaczą cztery Iitea'y: li. Ii. w . I t
G ztery te litery, fcióremi ty tu łu je  się obóz 
majoyyy są  początkiem  następu jących  
słó w : B e z p a rty jn a ) Ji{ojóWka.) W sp ó ln e ­
go) Eipzboj.n, Z ajm ując ,Się rodow odem  
tego tw oru  stw ierdza lw ow ski organ ende- 
lC,jl ’

Urocze v,fo „beta stugłow e kosztow ało 
Wiele: na.jmni :j ośm niiljónów  śkałrboyyych 
narodziło  się yyięc zę złota, a oprócz ' te ­
go z  „pom yłek" przy liczeniu głosów. 
Źniajstroyy'a.uo je  z pańsk ich  h e rb ó w  i ży- 
dowsipich j«rm ulek .

K ażdy stan, każda  dzielnica i zaw ód 
wy.słafy ao najlepszego było  n i  składzie.
'— C hłopcy m a lp y y ę m ,sa m i dóbieram . 
Lwów swógo Kozłowskiego. tktnojgę Ko- 
m yja u  źiemmńsłki slan pana Ja ruze lsk ie ­
go-

Mrzypom m aw szy n iecne n apady  i o rd y ­

n a rn e  dem onstrac je  „dobrze sytuoyy.mej 
i bezpartyjlnej bojóyy3a:, yyyaiaża „K ur jer 
por." obaw ę „czy szerzony przez tyćh 
mężóyy k u lt d la  s iły  pięści" u je  p rzem k ­
n ą ł ju ż  yy szćregi ich przeci wniKóSy ? 
Gzy nie p rze la ła  Się już m ia ra  e jerphw o-

ści i jczy ten lub óy, sjiokojny dotąd 
ezloyyiek nic octyvin,e się na ysądok ta ­
kiego b eb ec ia ,?"

lic  zayysze trzeba pam iętać. że kij ma 
dw a końce.

Koncert symfoniczny w  Watykanie

odbył się po raz pierw szy od  r. 1910. w otigcności papieża (na leyvo' i całego
ko rpusu  d y  płoni stycznego.

B. B. S bez dachu nad giową.
W zeszłym  tygodniu w yrum oyraiio z nne 

szkania przy  ul. Zielonej 7 Zyy. S trze­
lecki i B. B. S., k tó ry  poci kom endą 
Zakrzeyyskiego tam  bezpraw nie ,syve m ar- 
Jie szczątki u lokow ał.

JNie pom ogła liayyet in terw encja  p. Kio- 
tza. S ąd  stanął w obronie naruszonego p ra - 
yva.

Chaaiakterystycznem  jest, że Zakrzew ski

yv p rzededniu  ru inącji nicziigo jąję n ie  spo­
dziew ając, odbył zgrom adzenie B. B. S-óyv 
na k tó rym  tum an ił n iety lko  syyo.ją m e - . 
Itezną trzódkę, ale i/u o a ł się też n a  Strzel- 
icóyy i J.egjonistóyy. jak się zdaje dlatego, 
że  p rzypom inają  m u „bohate rsk ie" w y­
łamanie yv p rom cach  yv ozasje yyalk u  
Lwów.

Gilotyna dla 19-letniego mordercy.
PARYŻ. U nia 2. bm . strącony  został na  

gilotynie PJ-letni czeladn ik  rzeźniczy, M ali­
n c e  Marceli. P rzed  ro k ie m  zam ordow ał on 
73-letni;ą staruszkę, poczem  zraboyyał... 2 
tranki. Podczas p rocesu  i przy w yda­
w aniu w jToku m orderca  zachow . yyał m e-

samoyyity spokój. R ano w  dzień  egzćku- 
gji w ysłuchał .spokojnie n iszy  —• i do- 
jnero  na yyidok gilotyny zblajął i zadrżał.

Łgzekuicja odbyła  ‘.się bez  jakiegokor- 
yviek incydentu  ze strony delmkyycnta.

Gdyby to byfa prawda...
Inży n ie r am erykańsk i. R aym ond  Philips 

dokonał ostatn io  yyynaiazku którego za ­
stosow anie m a  yy sposób .skuteczny znbleif- 
pieczyć przed yysżelkiemi kalnstro iam i ko- 
lejowem i NV ynkiażólc inż. P h ilip sa , jak 
w iększość domosłyiałi yyynalazków, jest 
bardzo prosty . , Lo'koinotyyvft, zaopntazona 
w fjtoyrąąd, k tó ry  posiana śyyMitłoczulą 
p ły tę  reagującą, n a  śwmtlo czaryyone <na- 
tyrfi m iasto w em yyy w ołaniem prąciu elek-. 
.rycznego, W jirawiającego yv ruch  an iom a- 
tyczne hamuj|e«. W ystarczy w ięc u loko- 
yyać na  to rze la tarn ie  z czeryyonem św ia­
tłem , by  w tein miej&c.u pociąg, pędzący 
naw et z na jw iększą  szybkością, naiych"-

m iast został zatrzym any. Kóyymeż każda 
lokom otyw a Zaopatrzona yv la tarn ię  z icjrer- 
yYÓnem śW iaiłem na przodzife mogłabj' u- 
m knąć  zderzeniu z pędzącym  naprzeoyy 
po tym  sam ym  torze jio uągiem, gdyż cze r­
w one śyyiatło oddziałałoby  na jirzyrząci, 
u rucliom iający (autom atyczne liam ulće i 
z  tlrzY niałabył obydyyia pociągi.

—o—■

RfizpewszfiGhnMcifc
„ S z l e n w l k
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Aleksander ytfośssi,

w ielki artysto, którego w span ia le  'kreacje 
m iała  sposobność podziw  i.nć 'publi ‘zność
ruisza, obchodził 2. b. ni. 50- lec.ie swych 
urodzin. P o ch o d zi z  rodziny  w łoskiej (z 
i rijiestu ' N ajw iększe ttju m fy  św ięcił w 

\Vi8cltaiu i Berlinie.

7j OKAZJI J U151Ł EU  SZU posła D ia- 
m an d a  p. M aurycy Sichall sk łada 20 zł. 
na  tundńsz  prasow y.

Przeciwko korze śmierci.
L ord B uckm aster, iiyły loća - kanclerz, 

w ygłosu p rzed  kom isją  p arlam en tarną , ro z ­
pa tru jącą  p ro jek t u staw y  o zn iesien iu’k a ry  
śm ierci w Angin, pełne silnycft i p rze­
konyw ujących argum entów  przem ów ienie. 
•Jest on zdecydow anym  przeciw nik iem  k a ­
ry  śmfcricti i w przem ów ieniu  przytoczył 
,eały ,szecerj w ypadków  skazania zupełnie 
n iew innych ludzi.

„ is tn ie je  popularne pow iedzen ia  — m ó ­
wi l lont' IjUickmaster — że n ie  w iesza 
się  niew innego wzłowieka. Yv prrfklyce

je s t jednak inaczej. C ala rzecz w tem , 
ze po .straceniu skazańca sp raw a jego 
przestoje byo ak tu a ln ą  i w szyscy p r z o  
s ta ją  się  n ią  in teresow ać. D latego tego ro ­
dza ju  .m orderstw a ofic ja lne '1 rzadko  ty tko  
w ychodzą na  jaw . G dyby zadano sobie 
tru d  zrewidowania, w szystk ich  procesów., 
w k tórym  zaw yrokow ano k a rę  śm ierci, 
przekonam oby się, że w yroki, skazu jące 
na  . śm ierć  n iew innych , wydaW ane są  z n a ­
czn ie  yjaęśeiej n iż  sję o tem  pow szechnie 
sadzi".

i f r I M ;  snadeK czy sprytne oszustwo 7
M ikołaj h m m erich  w yem igrow ał w r. 

I 7(J"5 z A iem iąc d o  m eryin . K ozwinąwszy 
tam  na  w ielką ,skalę handel lu lran n  i 
skóram i po latach zdobył znaczny nń iją- 
tek, w ynoszący kilka m iljonów  dolarów . 
Ju ż  w pierw szych lutach, gdy  m u  się 
zaczęło n ieźle  powodzić, zad h ęd ł swego 
p rzy jaciela  A stom  z W ahlorl, by ró w ­
n ież w ye m ig r o w a ł  c[0 A m eryki. I tak 
A star ,stał s ię  w spólnikiem  Lmmerłch-a.

W r. 1816 L nnneric li umierając, za jn - 
sał Astorowi m ajątek . jiotl w arunkiem , 
że kap ita ł przez nietgo /pozostaw iony ‘b ę ­
dzie jeszcze juzez  00 lat w obrocie w 
zakładlaidh is tu ra , .a dopiero  jio tym  te r­
m in ie  m oże nastąp ić  jelgo rozdział m iędzy 
po tom ków  Astora.

Kzeic.zywiśęiń w r. 1000 w pasm ach cu- 
ropejskioh u kaza ły  się Ogłoszenia, wzy- 
wflisjae w łaściw ych sjiacl kobierców , b'y 
zgłosili s ię  po odb ió r m ają tku  k ló ry  w 
ciągu blisko slulęgia w zrost cło. '110 mi-

I jonów' dolarów . L ecz dziw nym  trafem  
wezwanie to pozostało bez echa.

Az oto p rzed  czterem a laty, podńaas k o ­
pania lunctam eulów  pod kościół w > o- 
wyrn Jo rku , znaleziony został sensacyjny  
dokum ent, 'zaw ierają® - listę spadkob ier­
ców . Siudziesięciu potom ków  tveJi spad ­
kobierców , zam ieszkałych przew ażnie W 
W astfalji, ’ poleciło n ie jak iem u K órberow i, 
by  zająi się tą  sp raw ą i w yegzekw ow ał 
dla niioti na leżne  im  pieniądze, k ó rb e r  
jirzisrzćki i jna 1(3. i i a t i s .  ł i r  zw ołał w szyst 
kich 110 pretendlantów >do spadku  dó ie- 

-tlinego z hoteli berliń sk ich . P rzybyli, l : cz 
zam iast Korb era. zastali list od  niego, w 
k tó rym  U um aazy, że poleconą m u spraw ą 
zająć się n ie  m oże.

'le r a z  po lic ja  b e rliń sk a  iszuka owego 
K orhera a  p rzedew szystk iem  chce w yśw ie­
tlić, iczy o lbrzym i spadek is tn ie je - rzeczy­
w iście a jeżeli lak , iczy przypadkiem  m e 
dostai się w ręce owego kóćbera.

E  5Teatru ^ A e lk i s g o .  

pKup ec i  e iecPti“,
komedja w 5 aktach (8 odsłonach) 

W. Szekspira.

Ljte,ratura o Szekspirze s tw o rzy ła  
cale bibljoteki. Jeżeli się —  zw ła ­
szcza w  recenzji tea tralnej —  .pisze 
o któremś z jego  arcydzieł, trzeba 
się ograniczać a o  skró tów , aby nie 
nużyć p-owtarzanjcm w iadom ych p o ­
wszechnie rzeczy. A w ię c :

„Kupiec W enecki^ nie jest kome- 
b ją  w  dzisiejszem rozumieniu tej no­
menklatury. N a treść sztuki sk ładają 
się dw ie  zasadniczo po d  względem  
nastro ju  odbiegające od1 siebie opb- 
waastKj, obie nic z fantazji  łj/oety 
wysnute, ale — co stale Szekspir we 
wszystkich swoich dziełach upraw ia 

zaczerpnięte z literackich zabyt­
ków  ;0zy anegdotek przeszłości. W y­
stępują tu i,wa m o ty w y : m otyw szaj- 
Iokowski i m otyw  o trzech szkatuł­
kach. Oba n ie ,m a ją  z sobą n[c w spó l­
nego p-od względem treści, a  co w ię­
cej, co .lao. sw ego  ogólnego charak te­
ru  s to ją  na przeciwległych biegunach. 
H is to rja  o Szajloku, pełna grozy  i 
zapachu krwi, odcina się ostro  o u 
pogoańej,  w  słońcu i kwiatach ką­
piącej się bajeczki o promieniejącej 
Wdzięczną m łodoścją  Porcji, o Jej 
niefortunnych zalotnikach, o ch>-

trem w ^łuazenju  ślubnych pierściou- 
ków i o najszczęśliwszem zakończe­
niu tej njewieściej intr}'gi. Lecz to 
właśnie kon tras tow e  zestawienie, a 
raczej w'zajemne przenikanie się 
dwóch motywów- i nastrojów jest 
w łaściw e Szekspirowi. Tragizm n a ­
miętności, wr którym izujc się zapach 
krw i —  a  ruz obok zanoszący się 
sw yw ołnym  m  ao  jrubaszności śmie­
chem h u m o r;  p łaska pospo litość  o- 
bok wzniosłości —  oto, co tworzy 
kanwę życja i kanw ę u tw orów  szeks­
pirowskich, będących jego  najisto­
tnie j-szem odzwierciedleniem.

W  „Kuj icu Weneckim'* -  Szajiok 
i Porcja, cienmjt i jasny  ciuch... o- 
strzenie noża, czyhającego na krew ...
i pocałunki, zamieniane nnędzy-szczę- 
diwymi kochankami. Ponure s ło w a  

—  .sztylety kamienic n ienaw iśc i— 
■ zaraz jak w kalejdoskopie płochy 
figiel Wesołej kobietki. To  jes t  
Szekspir.

Patrzymy na tę komedje jak o  na 
c / j e ło ,  w którem wyczuwamy dysze­
nie żyw io łow ej namiętności, uposta­
ciowanej w  nienawidzącym ra so w o  
i osobiście Szajloku. Bo on jest 
w łaściw ie głów ną figurą sztuki, nie 
blaay, n iewystępujący nigdzie w yra­
ziście Antonio. Te dwie nam ię tnośc i : 
żądza zysku i żą -za  krwi w ro g a -  
chrześcjjamna przełam ują się w' nim 
s t a l e ; obje potężne, obie nawsfcróś 
ludzkie. Cała w artość  u tw oru , całe

za interesow anie skupia sję w tym 
z ło w ro g o  zaciętym człow ieku, uzna­
jącym tylko pogoń za  zaobyczą, a 
wyznającym tylko rrzykaz s ta rego  
testam entu: dko za oko, ząb z a  ząb. 
Jessyka i Lorenzo, Porcja i Bassa- 
nio p lą ta ją  się w cieniu je g o  jak  
naśw ie tlone różow ym  blaskiem figu­
rynką, ruchliwe, naturalne, stykowe 
nawwt dla swTej epoki, ale —  błahe 
i maleńkie. I a la tego , gdy wżj-w am  
się w  duszę Szajloka, m a ło  mi na 
tem zalezv, jak komentownić całość 
sztulcj, jaką p o d  n ją  p o ak łaaać  tezę. 
M ożliwe jest, jak chcą jean i,  że 
Szekspir pragną! uzasadnić znana 
sentencję, iż najw yższe p raw o  je s t  
najwyższą njesppaw [euliwością (sum- 
munt jus —  summa in iu n a )  — w  
tym w ypaaku litera p ra w a  san łp io ­
now ała  wwcięcic człow iekowi fun ta  
mięsa z , od serca alatego...  że tak 
o r je w a l  o b l i g ; może być, że poeta  
zamjerzał przedstaw ić  stosunek luuzi 
uo plenią-ąza, ao  tego Molocha, któ­
ry jest przekleństwem życia. Są i 
tacy, co w jdżą w Szajloku p rzedsta­
wiciela żyaostw a, już to  ja k o  o- 
brońcę podeptanych jego  p ra w  cz ło­
wieczych, już to  jako  typ rasowy, 
przeciw staw iony społeczeństwa! chrze 
sejjańskiemu

O w y s taw ien iu  na naszej scenie 
w' najbliższym numerze.

A rtur C w ik o w sk i.
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yyieiKi dram at, bedacy bolesna satyrą na nasze roztańczone i hołdujące za-

s i r  Kolisty «i« do m m i i t n  w S r "
JOAN CRAWFORD i NlLS ASTHER. — N a d p r o g r a m :  1) Przemówienie 
Węgrzyna do pierwszego dźwiękowca polskiego „Moralność P an i Duiskiej11. 
i?) Głosy Świnia. 3) G-MrM De ey Wascbingńin wszechświatowej s ła -y  śpiewak.

Okradali emigranta
LWÓW, 3. kwietnia. (PAT.). Eks­

pozytura Urzędu Emigracyjnego we 
*-'vow'ie, aojciaje następujące w y ja ­
śnienie w zw iązku z notatkami o n aa  
użyciach emigracyjnych w e Lw owie :

„N[eściś]e p rzeds taw ione  we wczo­
rajszych dziennikach nadużycia na 
tle emigracji robotników7 do Fran­
cji, miały miejsce nie w Ekspozy- 
fze Urzędu Emigracyjnego w e Lw o- 
WfĄ lecz w7 oddziale emigracyjnym 
Państw  Uyzęciy Pośreci. Pracy, któ­
rego aresztow any Bronisław7 C yga­
nik był u.rzędiijkjem. Stw ierdza się 
aalej, ,z meayk Jan Sobeczko nie po ­
zos taw ał kv żadnym stosunku służ­
bow ym  tak uo Państw7. Urzęuu Po-

B yło to jesżtize w łych c^aśtfch, gdy u - 
rzeciiiiczki pocztow e xne m iały  praw ią gj) 
stabiliząpjl i em ery tury . \b y  'więc, zabóz- 
pje&zy,ć sobie późne lataj, pow stała in ic ja ­
tyw a założem ą tow arzystw a urż. poc-zi 

row arzystw o powytaiło i nazw ano  je 
A ^eihranisko“ W dzisiejiszyioii m asach  gdy 
urzędniazki poczt zostały zrów nane z  in ­
nym i pracow nikam i, gdy' przysługuje im 
praw o em ery tu r i 1. J. aw aray slw o  p rze­
stało  być aktualne. PrJfe^eż is tn isje  i eto 
'tow arzystw a tego obow iązkow o należeć 
m usi każdy, (pbifcąic oczy wista w k ład k i. 
^ z a m ia n  otrzymująja.świauKtzeraa dość pno- 
blematyezms. Bo tow arzystw o posia poży­
czaniem  k siążek , trudn i sję także pożycza­
niem  pieniędzy, naw iasem  mówiąc, na  li ń -  
w iarski progenl. INie w nikam  tutaj Rv 
Źródło p rzy czy n ,- .ż e - 1 ik jest, lecz poprę 

•zeznaniem • jednego świiwjfen, który za 
WO zt. pożyczki. zapłacił 108 zł. p ro ­
centu.

W tem to tow arzystw ie pełnił® funkieje 
skarbn iczk i p. Jadw igo G zupryk — <to- 
dac m usim y, że pnaic.ą jej b i ł a  Kirowa. 
1 irwałiaj z g ó rą  trzy*'lata \  igfaf paniom  z 
ź.arzącfu w roE'u iikit) p rzypom inało  się. 
-że w roku  |9 2 0  papiery. iSą int'.wv jplorządku. 
A ie nam yślaw szy' się wuj w ;elc o sk a rż ,ly  
P- o ispi-zeujewitazeme 200 zł 

Za to  „sprzenjew  ierzem e" osoba. pn i •ują.- 
P.a .1 tata •bezinteresow nie w insty liK ji .sta­
nęła  p rzeit sądem , t  yinczasem  w .sątteie o- 
kazało  -s,ię, że. o sprzeniew ierzeniu  mowy 
być m e inoże, gdyż szereg śwtaefków prze- 
tjuwającyich się przez ,s«[ę sądow ą zeznaje, 
źe zobow iązań sw ych ,a dotyczących a k ­
tów oskarżen ia  p. C. nie wyp-elniii.
. Zresztą-1 na jjep ie j ch a rak te ry zu je  o sk ar- 

f°i« ! zeznanie jednego ze kwirtc(k'ó\v, który  
źw 'órciw.szy .się .do p. C. z p ro śb ą  o p oży - 
'Czenie io  zj. o trzym a) tak ą  ódpoi ledź. 
>>- leiriądze to w arzy stw a  ju ż  rozpożykjzy- 
^tn m am --sw oje 8 zł. (tutaj o tw arła  to- 
ebkę) - ale zaczekaj" —j i o skarżona prosi

• , nego z olicienyittli w Tow arzystw ie pa -
w o pożyczenie jej 2 zł., poczem  10

• - wręcza świadkow i. i
t  /S k a lo n a  do win^7 się. n ie  poczuw a, 
żv !erdzi łyiko, że p ien jądze te bvły po- 

czane osobom  w wielu w ypadkach na

» Bmpze 0pracy!
śyean. Pracy jak i Ekspozytury Urzę- 
au Emigracyjnego w e Lwowie, zaś 
u jaw nione nielegalne baaanie prze­
zeń kanayaatów n a  w y ja /c  do F ran­
cji prceprow aazał u sjdbie w pry- 
watnem mieszkaniu zon la oo w y m ie ­
nionych U rzęaów , o czem oczywiście 
i o łapówkach branych przez Bron. 
Cyganika po za  biurem, tym urzędom 
ao  ostatniej chwili nie było wiauo- 
me.“

Na jakjej podstaw ie  Sobeozko 
pirzeprowaazał buUarija, z czyjego u- 
poważnienia i czy jego orzeczenia  
„lekarskie“ były uwzględniane, wy­
jaśnienie pow yższe nie w yjaśnia .

nie było.
fikcyjne nazw iska, stąd ie m cpo rozum ie­
nia.

8 ąa  po zapoznaniu  „się z ak tam i o sk a rża ­
nia uw olnił p. U. od w iny  i  kary .

B ronił adwol.al tir. \ \  einsajt.
*

’1 en sm u tu \ takt, igdtzie osobę premiującą 
jjrzez trzy latąi.i odrilłrią tow arzystw u p o -  
sacizono n i  ław ę .oskarżanych, ten lńki 
icza jiąnui lunduszów  iiez względu :na
śroak i p. ‘̂ hwfełn w ystaw iać w eksle, a -
by un iknąć skatidiału), w reszcie w ykorzy­

styw anie ludzi, przez lichw iarskie p rocen­
ta, (nje iprzaszkadaało to tem u, żeby osoby 
z prezydjiiun, g rały  za  pieniądze T -w a 
na giełdzie) gw ałtem  Ttakazujje zająć się 
tą bolączką dzisiejszego żyoaa społeczne­
go. — poku tu jąaą  od czasów  bo.łaj że 
rom antyzm u — tą  z.abawą w filantropję.

Zbiera się pew ne „n n h eu  ‘ starych pań, 
me' wiediząot :ąo rob ić  z czasem  — zakłudh 
jakieś tow arzystw o niew iadom o jiorp  i na- 
ico. J to  się nazyw a pracn społeczna czy 
ideowa. )

in ic ja to rzy  tych ,.p rae1' niedośc że sa ­
n n  c a is  trwóg j-eszuze woiągają w orbitę 
tych zajęć lutfzi, d la  klórjtoh" czas jest 
ctro-gi. l'i(Jhj-lunie się od' lego rodzaju  za­
jęć  jesi w prost niem ożliw e, pomeWaz oso­
by na .jgórze" jako  w pływ owe — jio tratją 
w yw rzeć presje.

Czas najw yższy, żólry ln sh tu c je  bez o- 
kreślonego celu p rzestały  istnieć — 
szkoda na, to  pgiasu i trudów  — m e h is te ­
rycznych dani (niech igo .sdbie tracą, lec-z 
iiulzi, którzy tam  p w jo w ać  m uszą.

Ponura zbrodnia
w  Pietryczach.

W czoraj w dalszym  ciągu m ów ił p ro k u ­
ra to r. w przem ów ieniu  św ta i jiodKreśtił 
żo K ylska s la ra la  ^ię o seporątąję Kilka (dni 
p rzed  śnut-yeią m ia ła  m ow ie: „Uwoln* 
innie ty zbóju, łto ję  się ■oiebie". Zakoń- 
iQzyi iijietem, aby  przysięgli i)5otwHń-(lzłli 
zaciaue pytanie.

iNnstępiue za łira ł.g ło s obroiyca dr b n em .

Stpaszne skutki zatrucia miĘSEm 
niedźwiedziem.

P rzed  kilku  dniTimi p isaliśm y, że w 
S tudlganae aachm-owało około 70 osób po 
spożW iu m ięsa niedźw iedziego. D ochodze­
nie w ykryło  w m ięsie trw h in ę . W pier- 
wszyigh dniach po spożyciu tego m ięsa 
9 osób zmarło.---a jetftia i  pośród chory ch 
w skutek zatrucia oślepła. Onegdaj zm arł 
lakże w łaściciel restau racji, k tó ry  k u p i' 
n iedźw iedzia  od w łaścicicta wędrownego 
Sjyrku i zabił- g o  n a  nnęso.

Słpnuj reżyser 
msyjsłi Meper- 

litld.

przybył z swą zna­
komitą trupą na go­
ścinne występy do 
Berlina, skąd roz­
pocznie tournee po 
większych miastach 
niemieckich oraz od­
wiedzi Pragę i Ber­
no, poczem uda się 
na krótki czas do 
Francji.

W" przrgotowa 
nych do odegrania 
sztukach wiele ról 
kobiecych kreować 
będzie jego żona 
Zinajda Reich (obok 
niego).

Proces o sprzen iew ierzen ie
którejo
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Ifjsijf ,lhpj Wiitiibkiej".Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

P ra ta  tśidafuuta
W niedzielę^Jdiua 6. kwyclnia o godz. 

3 0 - 1 ej rano to  w. 'M ańkowska wjygłosi w  
sali D om u Robotniczego odczyt n a  tem at: 

..O Jaką .szkołę wad zą  sm-jaK£oi'‘.

W piątek, d iuk  i. kw ietn ia o godz. 4-ej 
pop. odbędzie s ię  w sali dom u R obotnicze­
go Zgrom adzenie bezrobolnydli. 'Na, po

Wiadomości ze 
Sprostowanie.

P o dp isana  spó łdzie ln ia  uprasza  n a  p o d ­
staw ie art. 32 rozp. F rez  .Jtzeiczpohtej z 
dnia 10, majia 1927 r. nr. 40 dz. u. R. P  
o um ieszczenie w .oeimcm piśm ie odnośnie 
do iiinies^czoneji no tatk i w ..D zienniku 
L udow ym " n r. 71) z dnia 26. hW yja 1920 
w wiadomofci-aclh ze Stanistawow i! ,Re- 
woiu.cyjiny" tchórz.

Praw atą jast, że korespondent ,.l)zieiim - 
!ka i udow ego" jnwdf się n a  .sali ob rad  
przez nikogo m e prz.edstawiony an i też 
do preZydjum  W ita . Zgr. zgłoszony. —

P raw d ą  jęst, że p. O chm an Jbzel jako 
iczłondk Spółdzielni i  uczestn ik  V\ aln. 
Zgrom .D nie znając, ko responden ta  zam ter- 
paloWał prezydjnm . iczy została  stw ierdzona 
lista obecności członków .

rządku  dziennym  spraw a robót przy  b u ­
dow ie wodociągu.

PO D Z IĘ K O W A N IE .
'J ą  drogą sk ładam  W P anu  tir. M aksy- 

.miljanowi K nnelnerow i serdeczne po-dzię- 
koaw nie za troskliw e zajęcie « ę  i w y le­
czen ie  m iu i1 z przew lekłej choroby  żo łąd ­
kow ej.

.hi/cl Mrozek.

Stanisław ow a.
N atom iast n iep raw dą  jest, że p. O chm an 

JÓZet dostał należytą Odprawę, gdyż po 
w yjaśnieniu jednego z lązłtni&ów', że zna,- 
chodzi się  n a  sali ko respondent jako  nie 
pzłoiiek, p. O chm an Józet spokojni* op)u- 
ąąił salę o.hrad.

P rzedstaw iam y sobie, że. obecność k o ­
responden ta  na. sali obrad \ aln. Zgrom, 
audbyła polo, żeby sż£  znjniowia.p osobą 
ejjliiego członka , Iqaz imljeś.c:ić rzeczow ą 
kaj-espondiehiyję cr- przubiegu W aln. Zgrom, 
i 'rozw oju Spółdzielni finansow anej i pro- 
prow adzonej jirzez robotników .

K asa  P uży .zkow a Iłżom. K olej, 
w Stanisław ow ie.

Czytajcie Dziuaih Ludowy!

T ru p a  ta  w św jeęie tea tra lnym  posia-da 
•ustaloną opm ję  pierw szorzędnego zespołu 
arlystycznego. Jej w ystępy ci-eszą się za- 
slużonem  pow odzeniem . Mimo b raku  s ta ­
łe j siedziby, k tó raby  jiozw olita teatrow i 
tem u  rozwinąć, m aksim um  m ożhw ośia, 
, , \ \  ileńczycy" n ieustann ie p racu ją  n ad  r o ­
zw ojem  swego zespołu, w zbogacając r e ­
p e rtu a r utwo-nami, d a jący m i im szerokie 
pole do popisu. M imo n iesp rzy ja jące  w a­
ru n k i terenow o - techniczne, rnim o licz­
nych trudności ,,' t ru p a  W ile ń sk a ' zdo­
ła ła  w yrobić sob ie  sw oisty styl idealnego 
w prost in terpre tow ania utworów \ r  duchu 
natiirahslycznym

'Na pierw szy ogień w ystaw ili „W ileń- 
czydy"' „K iausz 11 szem " (Święć się  im ię 
’lw  oj ej), sztukę w 1 akter-Ji i 23 od ­
słonach. Sztuka ta została przerobiona z 
pow ieści Szalom a - Asza i inscenizow ana 
przez d ra  M ichała W eicliorta. D ram at ten 
Osnuty jesL nu tle życ«* żydów  w7 Pol 
.S|fte za czasów  powrstań  C hm ielnicki ago. 
N użąco clŁniła zbytnia ilość odsłon, z  k tó ­
rych  k ilka  dałoby  się  usunąć, w skutek 
Cze g ou tw ór zyskałby -ną zw .irtośfi i tem - 
pie gry.

C ra artystów  pod każdym  wtzględem d o ­
skonała . ł  . Jakób  WeisUe, ,swro ją  ro lę grał 
po m istrzow sku , k reacje  ppi. Kam era, i M i­
r o m  O rleskiej u trzym ane by ły  na  w yso­
k im  poziom ic artystyczn i m.

N astró j szuiki podiiosiła p iękna ilu s tra ­
c ja  muzyczna, p . Henoclua Kohna. D eko­
rac je  wedle projektów  W. W em trauba.

i  e c i e  b u d o w l i  •

Jest m ą klasztor Ry.stersósv SI. M arien koto m iejscow ości Schm n w P rusach , założony przed 7ń() kity Na rycin ie  
i Izdjjęcie lego cennego zabytku iarrln tek tu ry  z dw óch dror..
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Kronika,
Lwów, dnia 4 kwietnia 1930.

t e P E H T U f l R  T E A T R U  W I E L K I E G O :
Piątek  o 7.,'10 Skow ronek".
Sobota o 3.30 „H rab i» a“.
Sobola. o 7.:i0 „K upiec wenecki".

K E P E R 1 U R F *  T E A T R U  M A Ł E G O :
P ią tek  o 7 i 0 „Szopka polityczna". 
Sobota o 7.30 ,,N.a: tali .'180“ — rew ja.

R E P E R T U A R  .TRUPY W IL E Ń S K IE J" : 
P ią tek1 o 8 .f5  „K ubisz H aszem ". 
Sobota o  8.15 .,Kidtis.z H aszem “

K U PIE C  WEWECK.1 na \vtezor,a.jjszej 
p rem ierze  w T eatrze \ '  ielkim , d-oznai 
rąco  ok laskiw ała w spaniałą  k reac ję  .1. $a- 
snow skiega. p jęknc cTekorajc.jle
Z. .Brdka stw arzafą  m alow nicze tło.

„PAN T O PA Z " dow cipn i kome.djń Pa- 
jgniola, odegrana będzie radbaw em  w T eą- 
Łrze M ałym . R eżyseru je  p. D obrzański.

DYKEKCJ Y T eatrów  Miejski \h p rzypo­
m ina, iż  zniżki tea tra lne  dla Związków 
sym patycznego przyjęfiiiii. Publiczność go- 
Zaw odow ych W yda1® się t i lk o  do clnm 5 -go 
kw ietn ia  w łąezn e . Po  tym  term in ie , żaidne 
zgłoszenia bezwzględnie uznawiaiiie jTie bę>cfó.

R ew ja w ukła |'tz je  i W ykonania artystów 
chó ru  Teatrów ' M iejskich pod ty tu łem  
„N a tali 885 . urasm aK iona Ifczncmi b a ­
letam i i ak tu a ln y m i skeM iam i rtun$ b ę ­
dzie w sobotę dana p-jgo b. m . o godzinie 
8 -m ej w ieczorem  w T eatrze  M ałym.

!fi 'KASYNA I KOŁA L iT . - ARTYST.
W sobotę, dnia 5. kw ielm  i 1.930 — począ­
tek o jgodlz. 20-tej w ykład1 prol. dra  Z y­
gm unta Weylieiffijet p t.: L użnc uwagi o je ^  
zyku Polsk i w spółczesne!. Hitely w k a n ­
cela rii Kakyńa: i k o ta  t i k  Art

P O L S K IE  TO M . D Z IE L I NA M l ES1- 
ul. L. S am eh r 9] zaw iadam ia, że zebranie 
obyw atelskie wr sprawie, ,akp4 kolom inej iw 
r. I H i  odbędzie się dnia 5. kw ietnia ' o łg. 
6-tei (48) popołudniu  w*- sali sasyjncj Ku- 
ratoriium O. S. E. p rzy  ul. K arm elickiej 
I 4 (i. 11.). . ;

P IE R W SZA  AUKO.IA ZE  ZP,TOROMr 
JNZ. J. TULE.TI odbadzie się dnia HI i 
11. kw ietnia p u nk tua ln ie  o igodz. 17-boi 
w  „Sali żó łte i“ iżb y  Przem ysłow o-T Iań- 
dtowef. BourlaithU 5.:

, K atalog (lhistrow łuiy) -obeim uiący działv 
Yforyzmy Agrarica, A rcheologia. \m ien 'i- 

ca. Astrologia, Autografy, BibljojflUńja, M i­
litaria. M yślistwo i Rybaff-two, razem  7 3 ' 
bozyieji. przesyła s ię  zam iejscow ym  na że • 

f e n ie ,  sk ierow ane podr .adTesem inż. / . 
tu le ń . Lw ów  skr. pocztow a 8 1  M iej­
scowi zeicJicą odebrać. wźględYue nrzeM nd- 
ńnć w K sięgam i Polskiej B Połoniedkmgo 
A kadem icka 2ia, lub w an tykw am i Ru- 
tnna B atorego 4.

-NAOŁY Z d u n  DZIECKA. W domach 
K. h . na (iabrie lów ce zm arło  na^te (i- 

jbiesięczne dziecko Franciszko Łosia. ino-- 
Oro\ypg0 m k . K. w jjyy*fiy  n a  miete-c-e 

rz dzielnicowy, n ip m ogąc stw ier- 
p rzyczyni śm ierci, polecił odlstawić 

w‘«ksi dio Instytutu m edycyny  sadow e1,. 
j,? A T R I ( IE  M ESW TEZEM r M Ę D IT M - 
p  ■ A ilhelm  KobiTewski, zam ieszkały  ul. 

ast(5w 23 . spożył w -zonaj w  re-stauracji 
Peiczenika, p rzW ńl. Zam arsR  no- 

el 5(J, porcję wędlin, a po ipiowrepie 
j f e u ,  nagle zachorow ał. W ezw any L - 
le‘̂ z d r Engelkreis po żbaktipaim Koby- 

stwierdteat zatnie,;e |żołąrfk.a: n ie-
leżenn w 'ęd''nam i. 

ko, VIU« IK SZYBY W Y STA W O W EJ. Mi- 
zosffl ^ ^ a r s k i ,  zam ieszkały  w R uifkadi, 
za rJo. Wczoraj osadzony  w aresztach pod 

‘Utetn uszkodzenia  cudzej w łasności.

I Allanowi le  w stan ie  zupełnego opilstw a 
w ybu on .szybę. wy,stawo\Vą w artości 700 
złotych nsi szkodę K.azimierza Lewickiego, 
w łaściciela składu pojieelany, przy  ipl. 
Marjdiekim.

JAZDA NA O \ P.Ę. Za przejtfzcf pocią­
giem  bez bileiu  sporządzono protokoły i 
doniesienie przeciw ko M ojjciediow i Kon- 
takow i rolnikow i z pow. łańcuckiego, oniz 
przeciw ko \ \  {. W ow.czukowi, nm iw zow  i 
zam ieszkałem u we twyowie.

M YDAf 1L j |Ę  Z ODM U. .Tózet I eczko- 
wski. zam. |y zv  ul. św. A nny 5 zaw iado­
m ił policję, że (1,-cio letni syn jego Kazi­
m ierz  wyd'a!ił się. 1. b. m z Łlomgi: i do- 
tjccbczar. n ie  powrtjcił.

N łli Z a P Ł A (’I LI R A L IłU N K l M re- 
staur.oiC|i Anny W .ildm an, przy u l Na B ło ­
n ie  L zabaw iali fcę wczoraj A dam  ( izerem - 
d io w sk i. zam. przy  ul. Kasztelańskie} 4. 
oraz K onstan t. Borszaz zam. w S ign ió - 
wce, k tórzy  ng- cjicieh nińcić rachunku  w 
kw ocie LL50 zł. Zawezwtiny posterunko  
wy ocLstuwił U’.li oto aresztów  polieyuiych. 

•— o —

Program radiowi.
IR A TL K . 4. kw ietnia.

LW ÓW  11.58 Sygnał czasu z obs.i astr. 
i h e jn a ł z W ieży Mar. z K rakow a. — 
12.05. K oncert p ły t jgfrąmofanmyydh.—
17.45. T ransm . koncertu  pop. z Wrt 
szawy. muzydia jazzbanotowa. —
18.45. Hozmaitości, Komimiliuity oraz 
Koncert z płyt grnm ofonow ygh. — 
10.30. „Skrzynka pocztow a". — 10.58. 
Sygnał caMkiJ z Obs. Astr. z W arszai.w  
i he jnał z W ieży^M artnęduej w Ki-..ko- 
wąe. — 20.04. 'i r .  noigadanki m uzycznej 
z \Yarszawv:-~— 20.15. Transm . koiic. 
Symf. z L ilharm onji M arsz. Do kon 
ęerc.ie kom unikaty.

SOBOTA. 5. kwietnia.
LWÓW 11.58. R etransm  sygnału czasu 

z O b se rw .‘A4tr. i b e in a i z M ieży Miar 
w  Krakowie. — 12.10. Koncert płyt 
gi-amofono\yyidh. — 17.00. 'Iran sm . N a­
bożeństwie, z O strej D ram y  w W ilnie. 
18.00. A udycja dla m łodzieży  — 10,00. 
Rozm-wiości, kom unikaty . — 10.2-5. 
„P rzeg ląd 1 polityki zojgrakicznei ub. ty ­
godnia." — 10.58. -Sygnet cza.su z obs. 
mak[. i heijnlelć z M ieży Mar. w K rak o ­
wie, 20 15. LedeTon pocr tvt „Przez 

^szkta en iuziażm u". — 20.30. Koncert 
idlióru .syberyjskiego. —  22.00. bejte- 
ton p. t. „M ałe miaistecSzjro i całą 
Waisj5avwa“ . N ast. k o m u n ik a ty  (tr. z 
Mbujgzawy). N astępuje  konc. m u H  tan. 
z  .Bagateli.

R snertuar V5n Iwuwnltlch.
A PO LLO - Litm  dźw iękow y: B uster Kea- 

ton  „M ałżeństw o n a  złość" oraz TygodńŁ 
dźw iękow y.

CAS1NÓ: ..Pojedynek w przestw orzach“
LfTLMLRA. „Szept nocy*.
COLO SSLU M : Spalone m osty"
GRAŻYNA: „H rab ia  Monte C hrisio" obie 

serje. razem .
K O P E R N IK  - „'Ostatni rom ajis" I " -:u> pe  

trowicz.
L E M ': „K rw aw e dw a d'ni w1 B olszew i/“.
LUNA: „4 un et n  ędżarzy ‘ ‘.
M ARYSIENK \  : „O statni rom ans" Iw an 

Petrow iez.
OAZA „T ancerka O rchidea".
LALACL: „Utioa potępionych dlisz" z 

Połą Negri (■dźwiękowy).
PAN : „Z m artw ychw stanie".
PA SA Ż : „N iew inny m oraerea".
PO L O N IA : aT’ajie.mnię,a p ięknej p-aiń".
STYLOW Y: L >rry N orton „Miłość B e- 

dm na5‘.
ULIECHćY: „B ia te  c ien ie"
PROM IEiN. „Oirły Mojie.nne".

Tragiczne wypadKi.
TA.ILMNTLZY M ORD?

S'1'AN'JSł AWOM . O negdaj znaleziono w 
Załugzu, pow. Sniatyn, w row ie p rzy d ro ­
żnym  k asz jąę t i kjjgkę. oraz śtady krw i na 
ziem i, co w-skazywałóby n a  to, że w tern 
m iejscu  ieżaly zw łoki. D oehodzeni i p o ­
licyjne w ykazały, że znalezione przedm ioty 
by ły  w łasnością potowego obszaru  ctwor- 
siaego D m ytra (iojtyna, wobete, czdgo p rzy ­
puszczać naieźy, -że został ona ztimondo- 
-\vanv a Izwłoki jego uniesiono, przez sp.ra- 
wiców w k ierunku Czerc-mosza Spraw a 
jast ]irzedmiote-in ciocjhodzeri polie-yjny-cii.

SAM OBÓJSTW O 12- L E T N IE J DZIEW - 
1ZY N K I.

Jam na PyJrpiifk , lat 12, c.órka M ikoła­
ja ze Stanisław ow a, uazemua 4 kl. szkoły 
jiowszeidhnei 'popdlm ła sam obójstw o w- ten 
spo.sirb, że- w pobliżu C h ry iiin a , skoczy­
ła  do .BystrzycĄ) i u tonęła , /w ło k i zo sta łr 
w ydobyte. P rzyczyną .samobófstwa bvło p o ­
dobno w ydólenie -ze szkoły.

Coiirunikaty.
K OŁO  DRAMATYCZNE M. Z E. odegra 

yy niedzielę. 6. kyyictnia ii. r. yy sali Sokoła 
IV. p rzy  , ul. L yszakow skiej' 00 k ro to- 
pbyvilę yy 3 jtiktaicli Jerzego O końskiego p t . : 
„rJ o bezczelność", Początek przed-stayy-ie / 
ora o goetz. (i.3(i yyiecz.

L\V. TOM SPIL W  „CHOR R O B O T M - 
LZY W E L W O W IE , urządza  dliia (i. 
k y iem ia  103(1 r. yv sali Stoyy-. Kafl-arźy, ul. 
Z ielona 7. o gpniz. 7-mejf yyiecz. ” j

W ieczńr p iaśni Irnliowyaih 
połączony z produkiają na  Jw łałajce. Na 
zakończenie odegra zespół am ato rsk i d:yvu- 
aktoyyą sztukę ze śpiew am i, p. t . : „P rz y ­
b łęda" . f

EM TOM L E K  YBSKlb P osiedzenie 
liaukoyye odbęidzie się d n ia  t. kyyietma 
10:30 o igójdz. (i-tej’ yyiecz. w sali P o lik li­
n ik i ul. L indego, jj)  D r. E. C ybulska: 
P rzypadek  pneum oyvytoraxu leczony oti- 
yyą 'gomeneloyyą (pokaz). 2. ‘dr. P  Mie- 
rzeck i: a) Roentgenoyy-e uszkodzenia  sk ó ­
ry  ijpokaz). b) Spostrzeżenia n ad  ipiępherzy- 
ieą (yyykładY

Z wydawnictw.
„SM JA J KOJtl (‘( A llustroyyiany chvu- 

tygodnik w n rze  ? zayyiera: A. M yleżyii- 
s l ii :  Dom  k tó ry  sobie upodobałam  Mi- 
d ia lm a  Lrekoyy-iiaz - H au sn e ro w a : N iepo­
rozum ienie  i dńoga go n jeporozum ieina; 
H. Lilo.cliowsHa.- 'tę sk n o ta ; M alibran : W y­
grany  obraz-; i i .  JVL K ahlor: OobYa op ie­
ka ; Ohseryyator. R ozm yślan iu , tir. L roh- 
liićh: Pooenie się jes t zdroyye; May Sm - 
cJ n r: Anna Seyern poyyieść ltd. M dziale 
m ody korespondencja O ailter - Sobań­
skiej : P loteczki o m odzie —, i szykow ne 
m odele yy-josenne z m ezaw odbem i krojam i 
n a  zam ów ienie.

„RUCII SLOW l YNSKi". O statni num er 
„K iw hu Słow iańskiego" zayyiaęa fcłty  szereg 
artykułów , przynoszącyich now e poglądy lia 
kyyestję .słow iańską. H. Raloiyski omayria 
stosunki polsko - rcsyjbkTo; R. Żukotyń- 
ska przypom ina sm utne 'dzieję walki yv o- 
'bTome syyej -naroctoyyości Scrtżów Lużyrc- 
1 k Ii , zagrożonych przez n a p ó r g en n am - 
/n iu  Dalszy ciąg  (ankiety o siostuikaaii 
s low iańsk id i p rzynosi rozw ażania Ł. Ite- 
śicia na tem at zbliżenia poteko - Mowao-' 
kiego, oraz a rtyku ł L. L enarda  o pod­
stawam i łączności Słow ian. "1. L ehr-Spta- 
w iński zdaje spraivę z obnad Zjazdu bilo - 
logów Słow iański h  w P radze P rńaz tego 
n u m er zawie-na szereg jocenzyj. oi;az bo- 
agtą kronikę.

—o—
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K a c  k  h u m o r u .

— Kminu złego, coby n a  dobre m e w y­
szło: pęk ła  ruro, \vo;tooiągo\v.a L dzięki
tem u m ożna prędzej pomy.g naczynie.

— P ańsk i sy n  j.cst bardzo słaby  w geo- 
ą ra lp .

_  nie szkodzi pfA je profesorze!
Na poUiróż-e i tak  n ie  m am y  płsnięctey.

S Z C /A i KOZT 'K (rM P .V iA
P ro teso r: Iło 'kaduka. taivaz o’op i ero je­

stem  w 'kłopocie. Oio ctórka mojm telegra - 
łu |e  m i, żd zaszło u niej radosne  zdarze­
nie, ałe n ie  w spom ina, czy to chłopiec, 
czy  (dziewczyną? T eraz  więc nie w iem. «zy 
jiestem dziadkiem , pzy babką '? '

BOHKTLR.
P anna  K azia pogrążona jąst w lekturze 

jjakiejś pow ieści. Obok n ;ej siddżi 'Ojciec, 
czytając, gazetę. N araz  panna Kazia z ry ­
wka się Ize stołWai i oznajm ia energ iczn ie : 

—  Mój m ąż m usi być bohaterem . 
O jciec patrzy  njv m ą badaw czo. ponizem 

mówi spoKojme:
Napewno.A m usi  być bohaterem .

POZYCZK.1
P a n  L eon przychodzi uo lichwiarisi
—  P o trzebu ję  HIC) zło tych .. c a  'dwa lata.
—  Pożyczam  tylko n a  rok — odpow iada 

lichw iarz. —  Na mili procent, p łatnych 
z góry.

Pan Leon opuszcza głow ę i m ruczy:
—  Zgoda.
L ichw iarz  wyciąya (i\ga bankno ty  po 

68  ta., poiczem jedćn  fjhown z pow rotem  
do szuliady.

—  i.o za procent — objpśnia.
— D obrze — odzyw a gig jiożyc?z)n,jący 

-— sile m oże Wiałoby się sp ła tę  rozciąlgiijiić 
n a  ttwa Lata?

—  '.lec liże  będzie na fcjjwa lata!
I Ikthwi r z  ■chow.a d rug i Jłanknot... jako 

procent.
— o—

l 'N ! K W \Z N I .m  skradzioną książeczkę 
Kasy ktioryeii, n i Lwow a na  nasfwtisko 
i* ink ' P io tr

UKTKW VZ VI AM zgubioną książeczkę
w ojskow ą « a  nazw isko tKruk M ichał, *wy- 
■dMią przez P K U . Lwów  {LMiasto.

IN T E L IG E N T N A  kobieta w  średhim  wie­
k u  poszuku je  zajęcia jako  sam odzielna' 
gospodyni, w ychow aw czym  dzieci, um ie 
szyć, Żgłoszeina listowi*o pod K. H do 

aclmimstraieji „D ziennika Ludow ego".

z ogr. od po w.

wc Lwowie, u! Bourlarda 1. 1
Tel. 57-25

PoszuKuję się
ztidnycii hoiporfarów

ite !is?npssanl? gazet 
m  w y n a g r o d z e n ie m  m le s lg r z n e m

Zgłoszenia w Administracji 
D Z I E N N I K A  L U D O W E G O .

z»iqzEK imm m lwohie
o o ieca  P. T. Firm om  na w y ja z d :
palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel­
kiego rodzaju robotników do wyrobu ce­
gły. — Zgłoszenia i wszelkib informa­

cje udziela:

Z arząd  Związku, Lwów, ulica 
Zielona Nr. 7.

W n ie d z ie le  i św ię ta  od  g. 9 —1 
«r zw y k le  d n ie  od 5 —7  w iece. 
wgai B—a— ma— —

Już w y sz io  d ru g ie  w yd an ie  
u zu p ełn io n e , broszu ry p, t.

R 9 Z W Ó 0
i unieważnienie małżeństw
o p raco w ał Dr. E. M A R G J.IES

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. Z

Cena Z ł . 2 50, z przesyłką poczt. 3’75

Miasta Calais 
protestnie prw b 

Ameryce.
W  Calais, która jest 

centrum eksportu fran­
cuskich koronek, urzą­
dziło 80.000 osób de­
monstrację przeciw no­
wemu p o d wy ż s z e ń . u  
przez Amerykę ceł na 
koronki. To zarządze­
nie St. Zjednoczonych, 
mające charakter od­
wetu za podwyższenie 
przez Francję ceł ra 
automobile, jest druz­
gocącym c i o s e m  dla 
eksportu miasta Ca'ais.

Nasza ryoina poka­
zuje część Dochodt' de­
monstracyjnego przed 
rataszem.
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